
We Lwowie, —  Piąttek, dnia 21. maja. Rok 1897.
Wychodzi dwa razy dziennie

z wyjątkiem Świąt

wiio o p iz .  1% i popołudniu o pdz. 3.
Prenumerata we Lwowie:

miesięcznie . . .  . . 1 zl. — ct.
z dostawą do domu . . . .  1 „ 20 „
- dwukrotną dostawą do domu 1 ,, 30 „

Prenumerata na prowincyi:
m i e s i ę c z n i e ................................... 1 zi. IO ct.
k w a r ta ln ie ....................  . . 3 „ 30 „

z d w u k rotn ą  w y iy t k ą  :
miesięcznie ................................   1 zł. 35 cl.
w a r ta ln ie ........................................4 „ — „

P r e n u m e r a t a
w y n o s i :

w Deinczech . miesięcznie 1 zł. 50 ct 
w innych krajach „ 2 „

O g ło s z e n ia
(1 nseraty)

u wiersz prfitowj aito jego miejsce 10 cl
N umer pojedj  ńczy :

Lwowie: Na Prowincji
Wjd ai da  rannego . . .  2 cl. 3 ct.

„ wieczornego. . 3 „ 4 „
o* a wydama razem . 4 „ 6 „

R ękopisów  R edakcya n ie  iw raca .

N a k ł a d e m  S p ó łk i  w y d a w n i c z e j  w e  L w o w i e ,  S to w .  z a r  z  o g r .  p o r e k ą . W YDAW C A: S T A N i K Ł A W  F 2 I  S ? I  C F. A d r e s  „ S ł o w a  P o l s k i e g o ^ :  L w ó w ,  dl. K a r m a  L udw ika  13, T e le fonu  Nr. 102

2  raay dziennie ~%85Sk
rano o gotlz. 71 s, p op o łu d n iu  o godz 3.

W y d a n i e  r a n n e  p r z y n o s i :

Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie wiado 
mości z wieczornej poczty, ostatnie kursy giełdowe, 
sprawozdania teatralne, kronikę miejscową, krajo­
wą i zagraniczną z ostatnich godzin, jakoteż fa­

chowe artykuły z różnych dziedzin.

Wydanie wieczorne przynosi:
Obraz wypadków politycznych, artykuły w spra­
wach krajowych, obfitą kronikę krajową i zagrani­
czną, dwa fejletony, depesze z dnia bieżącego, kry­
tykę teatralną, przegląd artystyczny i naukowy, 
najświeższe wiudomości handlowe i ekonomiczne 

wraz z kursami.

■JYiBiirtwuiił oa oba wydania wynosi:
W e  L w o w i e . 

m  fcw i o c z n ie  1 z l .  —  k w n r ta h m *  f  z ł .  
N a  p r o w in c y i  

z  j e d n o r a z o t v u  w y s y ł k ą :  
m i e s i ę c z n i c  1 z l .  10 c t . .  k w a r t a  l n i e  3 ■sl.30  c t .

z  d w i t r a ż o w a  wysyLfctt: 
m i e s i ę c z n ie  1 z l .  3.7 c t , k w a r t a l n i e  1 zl.

Turner pojedynczy:
rannego wydania we Lwowie 2 c e n t y . 
popołudniowego „ „ 3 „

r a z e m  oba w y d a n i a  4  et .

Z w racam y przytem  uw agę, że dla um ­
knięcia w sze lk ich  n ieporozum  len, najlepiej jest  
w y sy ła ć  pie liąd ze w p i M S I  p o c i  « . c l f e -  
s e m  A d n i i n i s i r a c . n  „ 8  ł  o  w  a  
Jt» o  i s k i e g  o “ , 1 ^  w  o  w  , pasaż
H ausinana.

IJląd d r u k u : W artykule wstę­
pnym wczurajszego: numeru „Czy się 
źle stało —  i dlaczego się stało ?" —  
zaszedł przykry błąd drnku, który na 
tern miejscu prostujemy: W szpalcie
drugiej, wierszu pierwszym z góry, ma 
być „ o s z c z e r s t w a - —  a nie, jak 
mylnie wydrukowano „oszustwa “.

Listy wiedeńskie.
W ie d e ń ,  19 m aja .

W c zo ra jsze  sceny  izbow e były p o p ro s tu  
w s tr ę tn e ,  S p ó łk a  n i e m ie c k o - r a d y k a l n o - s o -  
cya lis tyczna  z a t r z y m a ła  p a r la m e n ta r n ą  m a ­
szynę  w śró d  dzikiego wycia, b ru ta ln o śc i  n ie ­
byw ałe j ,  p rze zw isk  z ku rd y g ard y  i ka rczm y  
za  l in iam i  m ia s ta  —  i... w ygra ła ,  tw ó rc y ,  
a  p rzyna jm n ie j  synow ie ,  k rew n i,  spadkob iercy  
tw ó rcó w  c e n t r a l i s ty c z n e g o  p a r la m e n tu ,  b ra ta l i  
s ię  z socya l.s tam i,  k tórzy  im  przynieśli  w p om oc 
św ieże  s i ły :  w sp an ia łe  ba ry tony  i w y tw o rn e  
ges la .  P o m ag a ł  zna k o m ic ie  sz e f  n a r o d u u o ó w  
g e rm a ń sk ic h  S tem w en iie r ,  o k tó ry m  n a  chw ilę  
sądzono , iż z m ą d rz a ł ,  ale p o d judzony  przez  
w yborców  i p ra sę  poszed ł  w obstrukcyę ,  
a  poszed łszy ,  n ie  chc ia ł  toż d ac  się z d y s ta n ­
so w ać  byle kom u

Je s z c z e  tylko b raku je ,  żeby ga lerya  w m ie ­
sz a ła  Się do  tej polityki.  W c zo ra j  p ro s i ło  
się t rzech  k im isy o n e ró w  z rogu  ulicy, o bi­

lety  n a  galeryę, tw ie rd z ąc ,  że m ie liby  się 
czego nauczyć .

O b s tru k cy a  p rz e s z ła  oczyw iśc ie  czeski 
p ie rw o w z ó r  z czasów , gdy g a r s tk a  Czechów, 
nie sz u k a ją c  ż a d n y c h  so juszn ików , b o ry k a ła  
się, w yzysku jąc  ś rodk i obstrukcy jne ,  p rzewi 
d z ian e  reg u la m in e m .  I p rzew yższy ła  ta  n ie 
m ie ck a  o b s t ru k c y a  p ie rw sz ą  o ca łą  w yższość  
ku l tu ry  n iem ieck ie j ,  była po p ro feso rsku  p rze  
m y ś lan a ,  o d p o w ia d a  regu lam inow i,  tylko, że 
pa to s  ro zd y m a jąc y  p łuca ,  n ie  pochodz ił  z p o ­
czucia  krzyw dy , ale z poczucia,  że się kończy 
pan o w a n ie  sz tuczne ,  o p a r te  ca łe  n a  cudzej 
k rzyw dzie .

P isa łe m  w a m  n ie ra z ,  że o b s t ru k c y a  
w ostrze jszej  fo rm ie  w róci  i p rag n ą łem ,  żeby 
czynniki,  k tó rym  n a  p o w ad z e  p a r la m e n tu  
za lezeć m usi,  inaczej były n a  wypadki p rzy ­
gotow ane . Z a rz u c a n o  jilC że m a lu ję  cz a rn o  
djab-1'a n a  ścianie. O tóż ze sm u tk ie m  pow iem , 
że  p a t r z ą c  na te n  o b ra z  bezradnośc i ,  bezho-  
łow ia ,  ty lko  ra d y k a l iz m  m oże  ręce  zac ie rać .  
Czy się  to pow tó rzy  ? O czyw iśc ie  t ry u m fa to ­
rów  w cz o ra jszych  musi p o b u d z a ć  k aż d e  p o ­
w odzen ie ,  tein więcej w ieści o odroczen iu ,  
to  zn a cz y  pospolitej kap i tu iacy i.  Z re sz tą  
ag i tacya  n ie m ie ck a  sz a lo n a .  Z a  p ro te s te m  
profeso rów  n iem ieckiego  u n iw ersy te tu  w P r a ­
dze, posz ł  i po l i techn ika .  Nie p o m a g a  na  
jo tę  p la s te re k  ro z p o rz ą d z e ń  w ykonaw czych  
G le isp ae h a  d > ro z p o rz ą d z e ń  językow ych ,  
a  o b u rzy ł  Czechów.

R o z p ra w a  a d r e s o w a  się kończy  w komi- 
syi. A d re s  przy ję ty  jed n o g ło śn ie  przez  k luby 
praw icy ,  p rze jd z ie  oczyw iśc ie  p rze z  kom isyę  
W ię k sz o ść  b ron ip  go będzie p rze d  p o g o rsz e ­
n iem  i p rzed  u le p sz e n ie m  n o w Dm. W iększo ­
ści m ożna  lylko je d e n  z a rz u t  zrobić , że m o ­
gąc a d re s  z ro b ić  p rz e c iw n ik o m  sm a cz n ie j  
szym  , o s ła b i ła  inoże z a n a d to  jego zn aczen ie .  
Nie zyskali za  to jed n eg o  g ło su ,  n ie u d o b r u ­
chali żywej duszy.

S ą  d w a  św ia ty ,  są  d w a  obozy. P rzyjęcie , 
jak ieg o  w k ra ju  d o z n a ł  a d r e s  w iększośc i,  d o ­
wodzi,  żeśm y, w dob rym  obozie. W iększość  
m usi się cz u ć  s i lną  i p r z y g o to w a n ą  n a  w szy ­
stko ,  p rzedew szys tk iem  n a  to, żeby położyć 
k res  b u r d z ie ,  p a n o w a n iu  b ru ta ln o śc i  i żeby 
się w z iąć  do p rz e p ro w a d z e n ia  swego p ro g ra ­
m u. S łow em  m usi  n a p r a w d ę  chc ieć  być 
w iększośc ią  r z ą d z ą c ą ,  a  n ie ty lko  r z ą d o w ą ,  
ja k eśc ie  pozwolili dyab likow i d ru k a r sk ie m u  
w ykrzyw ię  m oją os ta tn ia  depeszę .  Oezywiścio, 
że n ie  ca łk iem  k w ad ra to w y  k o re sp o d e n t  C za­
s u ,  k iedy od pew nego  c z a s u -c z e p ia  m nie  śię 
n a  rów ne j  d ro d z e ,  gotów  w idzieć  w te in  ju- 
dżi nie w .ększości p rzec iw  rządow i.  W o s ta ­
tniej k o resp o n d e n cy i  do Czasu  w y p is a ł ,  że 
nie u m iem  z a p a n o w a ć  n ad  n iecie rp l iw ością  
w oczek iw an iu ,  żeby  się w y k la ro w ał  s to su n ek  
r z ą d u  do w iększośc i i daje  ta jem n icz a  do 
z r o z u m ie n ia ,  ze z te g o  s to su n k u  b ę d / ie  j e ­
szcze poc iecha .  Tylko ,  że ton  pan  w ypisyw ał 
w szys tkm  brednie , plotki i k o m e ra ż e  przeciw  
całej robocie  nad  s tw o rz e n ie m  w ię k s z o ś c i ; 
gdzie mógł p rzy lep ia ł  ła ty  Lej w iększośc i,  b a ­
łam ucąc .  op in ię  i m oże swego p an a

Tylko  s p ro w o k o w a n y  to piszę, bo rzeczy 
wiście Już p rz e s ta łe m  i m ogłem  dłużej z a ­
p rz e s ta ć  p is a ć ,  n a  te m a t  w y k la ro w a n ia  s to ­
su n k u  rzą d u  do p raw icy ,  k tó ra  do tąd  r a to w a ­
ła  s a m a  je d n a  przez  sześć  tygodni j r k ą ś  o r ­
g a n .c z u ą  p racę ,  jak iś  ład ,  j a k ą ś  godność  p a r ­
la m e n tu ,  no  —  i rząd .  O tóż m og łem  p r z e ­
s ta ć  n a w o ły w a ć ,  pew n.o  nie dla Lego, że się 
to k o m u ś  nie p o d o b a , ani, żebym  zm ien i ł  
zdan ie ,  -  bo każdy  dz ień  p rzynosi  dowody, 
.ie z m a rn o w a ło  się ju ż  czasu ,  sposobnośc i,  ilu 
prestiyc', k ażdy  dzieli dow odzi,  że b ieda  nie 
byłaby tak u r o s ła ,  gdyby jej przed m ies iącom  
był za jrza ł  w oczy rząd, opar ty  o s i lną  więk 
szość. C hc ia łem  p rz e s ta ć  n a w o ły w a ć ,  bom

Listy z lii aKowsKibgo Przedmieścia,
W a r s z a w a  18 maja.

G dybym  p isa ł  do w a s  k o resp o n d e n ey e  
l i te rack ie  z P a c a n o w a  i ro zp o c zą ł  list swój 
op ise m  te a t r u  am a to rsk ie g o ,  w k tó ry m  có rk a  
p a n a  b u r m is t r z a  i syn  p a n a  a p te k a rz a  zb ie­
ra li  w aw rzy n y  —  n o !  byłoby  to ban a ln e  i nie 
now e,  a le  cóz chcec ie  więcej od k o r e s p o n d e n ta  
z P a c a n o w a ? !  Y\ y j e d n a k  żą d ac ie ,  bym  z A ten  
p o lsk ich  s ła ł  w am  w iadom ośc i ,  w ięc  zdz iw i­
cie się z a p e w n e  n iem ało ,  że n a  czo ło  k o r e s ­
pon d en c y i  w y su w am  te a t r  a m a to r sk i ,  za-  
naw kę  p ro w in c y o n a ln ą ,  w ygodną  sposobność  
sw a tu w  w sze lak ich ,  a r e n ę  in tryg  i am b icy jek  
m ałom ie jsk icn .

Z a  p o zw o le n ie m !  W a r s z a w a  to  dz iw ne 
m ias to .  T u  w szys tko  m a sw o ją  od ręb n ą ,  w a ­
ru n k a m i  życia p o d y k to w a n ą  fizyognomię, tu 
w y ch o w an iec  k u l tu ry  zachodn ie j  s ta n ie  z razu  
zdz iw iony  o ry g in a ln o śc ią  ob jaw ów , lecz  gdy 
zbada  ca łą  m a szy n e ry ę  s to sunków  m ie jscow ych, 
w tedy  z ro z u m ie  rzeczy  n a  p ozó r  dz iw aczne  
i n iew y t łum aczone .  Jflamy dobry  jeszcze , choć 
gasn ąc y  zw o ln a  te a t r  d ra m a ty c z n y ,  m a m y  
scenę  dla fa rsy  i opere tk i ,  m a m y  operę  eu ro  
pe jską ,  a  m im o  to  u rz ą d z a m y  pod k ie ru n k iem  
l i te ra tó w  p o w aznycn ,  w id o w isk a  a m a to r s k ie  
i z tak im  en tu zy a z tn e m  w itamy d y le tan tów , 
ja k b y  to  byli S u łk o w sc y  lub M odrze jew sk ie .  
Nam" fakt,  że is tn ie jące  te a try  r zą d o w e  w y s ta r ­
czyć nie m ogą ro sn ąc e j  z d n ia  na az ień  l u ­
dnośc i  W a rszaw y  i wysokienai ce n am i oustrę-

w iedział,  że czego nie w s k ó r a  głos p a r l a m e n ­
ta rnego  publicysty, tego n a re sz c ie  n auczy  
bieda.  O tóż u ro s ła  b ie d a  n iepom ie rn ie .  S ie ­
dz im y w p a s k u d n e m  b a g i e n k u , g rzęźn iem y  
ju z  po s a m e  uszy  —  no i j e s t  sku tek .  Z n a ­
cie p rzysłow ie  o górze  i o M a h o m e c ie '?

Tl ie d o ń  19 m aja .

(Z).  J u ż  to sy tu a c y a  do p raw d y  n i e w e ­
soła. D o s ło w n ie  nie m ożem y  się  ru s z y ć  z miej 
sea .  P ra w ie  dw a  m ie s ią ce  p a r la m e n tu ,  15 p o ­
s iedzeń  i dopie ro  j e d n o  p rze d ło że n ie  rzą d o w e 
z a ła tw io n e .  S ypią  się nagłe wnioski; 128 p o ­
mysłów' pose lsk ie i in ieyatywy, 162 in te rpe la  
eyj; b iją  się  N iem cy  z C zecham i,  w odzą  się 
za  łby W ło s i  ze S łow eńcam i,  pos iedzen ia  z a ­
m ie n ia  ,,ą się  w is tne  w idow iska ,  z a m a w ia  się 
bilety na  ga leryę  tygodnie nap rz ó d ,  ja k  na 
w alk i  byków  i —  w łaśc iw ie  n ic się  je szcze  
n ie  zaczęło .

O tóż sk rzy ż o w a ć  po  s l r t s m a ń s k u  ręce  n a  
p iers iach ,  „w obec  w roga  s t a ć  spokojnie, sp o ­
kojn ie  a h a rd o " ,  c isnąć  m u c-zasem p o g a rd l i­
we spo jrzen ie  ■ m ieć  n a  u s tach  w ierszyk  B ar-  
te l s a :  potocz się p rzyzw oitośc i  w a łe m -', to 
w szy s tk o  n a  d ługo m e  w ysta rczy

C oraz  w yraźn ie isze  pow sze ch n e  uczucie ,  
że tak  d ługo być nie może. Bo to  ze  szkodą  
wszystkiego, co p ow inno  być p o w aż n e .  T o  tez 
budzi się co ra z  pow szechniej uczucie ,  że p o ­
t rz e b a  c a ł y c h  ś r o d k ó w ,  c a ł y c h  l u d z i :  
gdzieś się w o l a  zapodziała .  A to ju ż  daw n o  
u d o w odn iono ,  że w psychologii  rad y k a l izm u  
n ie p o sp o l i tą  ro lę  gra s i lna  w o la  je d n o s te k .  J e ­
s te śm y  n a  p rze ło m ie  w ieku, są  myśliciele , co 
m ó w ią  żeam y w łaśc iw ie  już  w  X X  wioku, 
i że w łaśc iw ie  n iepo trzebn ie  m ów im y  o, gro 
żącej rew olucy i,  bo  —  wir s in d  j a  tniU tti drin , 
O tóż pizeszło.ść d a w n  p rz y n io s ła  naukę ,  że 
nic tak  nie gubi, j a k  —  p o ł o w i e  z n o s ć  
D o b ra  sp raw a ,  dobre  chęci i Ż y ro n d y śe i  w sz y s t ­
kich czasów , to po jęcia  id e n ty c z n e  —  a  hi- 
s to rya  mowi, że Ź y ro n d y s tó w  z a w s z e  dyaiali 
biorą, choc iaż  są  w cale  m ą d rz y ,  chcą  dob rze ,  
tylko, że n a  czole n o sz ą  fatalne p ię tn o :  vou- 
loir d dem i de bounes choses.

P rz eb a czc ie  od ro b in ę  r< ilaksyi,  m o ż e  nie-  
ca łk ie in  n ieak tua lne j .  U zupe łn ię  m oże  ca łk iem  
a k tu a ln ą  depeszą.

B y ł  tu  ks. S to ja ło w sk i  za  Łstem  że laznym  
m in is tra  sp raw ied l iw ośc i ,  po jecha ł  do R zym u 
prosu: o rowizyę p ro ce su  kano n icz n eg o  i zd |ę-  
cio k lą tw y. Nie m ów iłem  z n im . A n ty se m ic k a  
p r a s a  doniusła ,  że go p rzy jm o w a ł  m in is te r  
sp ra w ie d l iw o śc i  w to w arz y s tw ie  z D an ie lak iem  
i p o d o b n y m  do s ieb ie  księżykiem  K ichhornem , 
k tóry b i s k u p ó w  m a  ta k że  za  he tkępęte lkę .  
G dyoy  p ra w d ą  było, co te d z ien n ik i  don ios ły ,  
to m in is te r  m ia ł  i s tn ą  f r a jd ę ,  że j ioznał  z n a ­
mienitego Kapłana; ra d z i ł  m u ty lko u p o rzą d  
k o w a ć  n ieco  .stosunek z R zym em  i nie w c h o ­
dzić dalej n ie p o trzeb n ie  w kobzyę  z w ładzą.  
T a  s a m a  p ra s a  don ios ła ,  że p ą b n k a  do Rzym u 
w tej s nnej,  czy podobne j k o m p a n i i  p r z y jm o ­
w ał  ró w n ie  w ielce  ła sk a w ie  — n u n e y u s z  pa- 
p .cski,  jirzyczm n mu m ia ł  p ra w ie  powiedzieć, 
że m u w brodzie i p rzy  w ą sa c h  w ca le  do 
tw arzy .

J a  nie by łem  przy tom, nie spo tka łem  się 
z r e la c y a m i  z in nych  źródeł,  m oże  p rzeoczy ­
łem . J e s te m  pew ny, że m us ia ło  być nieco 
inaczej .  Nie dzielę o b u rz e n ia  tych, k tó rzy  p o ­
tęp ia ją  w sze lk ie  u s i ło w a n ie  u su n ię c ia  „ sp ra w y  
S to ja ło w s k ie g o "  z po w ierz ch n i  k ra ju ,  a racze j  
z w n ę l r z a  i p rag n ą łb y m , żeby  w rzodz ,sko  
gdzieś pękło co prę  lżej, a w ylało się tak, ..eby 
n ie g au g ren o w ać  spo łeczeńs tw a .  W ięc jeżeli 
t a k a  by ła  myśl, je że b  chodzi o o p eracy ę  d la 
kurucy i ca łkow ite j ,  a  znów nie o prześliżuięcie  
się z d u ś  n a  ju t ro ,  toby ro b o ta  z łą  nie była,

j c z a ją  uboższą  publiczność,  u i -  w y jaśn ia  z j a ­
w iska  tego u l i z e b a  zrozum ieć ,  ze u rok  t e ­
a t ru  am a to rsk ie g o ,  tkw i w jego c h a r a k te rz e  
p ry w a tn y m ,  bez s k rz y d e ł  op iekuńczych  rządu ,  
bez s te m p la  p ań s tw ow ego  n a  czole.

A  zre sz tą  p a n u ją  w te a t r a c h  rz ą d o w y c h  
tak ie  s tosunk i,  zo t rze b a  zn a ć  silę zak lęć  t a ­
jem n iczych ,  by w stęp  uzyskać  na  scenę  Nie 
k a ż d e m u  d a n ą  j e s t  w ła d z a  c z a rn o k s ię zk a ;  
wielu a u to ró w  b łaga  n a p ro z u o  o gościnę, z a ­
ledwie w y b ra n i  —  i to Często najgorzej  w y­
b ra n i  - -  z n a jd u ją  pos łuch .  W ięc te a t r  a m a ­
torski s ta ł  się u nas  ro d za jem  salon des re juses. 
Z o rg a n iz o w a n o  to w a rz y s tw o  ocho tn ików  d r a ­
m a tycznych ,  w y n a ję to  p iękną  salę w M u z eu m  
p r z e m y s łu  i h and lu ,  i tu od c z asu  do czasu  
u rz ą d z a ją  s ię  p r z e d s ta w ie n ia  u tw orów  n ie z n a ­
nych , w id o w isk a  n a d e r  in te re su ją ce ,  luoo 
p rzez  d y le ta n tó w  w ykonyw ane .

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  o deg rano  na  tej 
s c e n ie je d n o a k to w y  d r a m a t  R on ik iera :  „D la r o ­
du",  a  zapał ,  z który m go pow itano ,  był z a ra z e m  
g łośnym  p to le s te m  i g ło snem  p y ta n ie m :  D la
czego ryg lu jecie  drzwi teM row  rzą d o w y c h ,  
p rzed  tym  mezwrykłym  t a le n t e m ?

Niezw ykły  to is to tu ie  u m y s ł  i n iazw yk ła  
s iła  ta len tu .  D la  tak ich  j e d n a k  n ie  o tw ie ra ją  
się b ra m y  tea tru ,  —  ta m  w o lą  b a w ić  publi 
cz n o ść  tandetą .

T ru d n o  też  dz iw ie  się, że w sz e rok ich  
k o ła ch  inte ligencyi budzić  się z a c z y u a  myśl 
z a ło ż en ia  now ego t e a t r u  w W a rsz a w i r .  M a 
to być oczyw iśc ie  p rze d s ięb io rs tw o  p ry w a tn e  
o ce n a c h  j a k  n a jp rz y s tę p n ie jszy c h  i ro z m ia ­
r a c h  o d p o w iad a ją cy c h  l ic ze b n em u  ro z ro s to w i  
lu d n o śc i  w arsza w sk ie j ,  k tó ra  dziś  d la  cen  w y ­

sok ich  w te a t r a c h  rz ą d o w y c h  i d la ciasnoty  
gm achów  te a tra ln y ch ,  częs to  rezygnow ać  m usi 
z u lubionej rozryw ki

W a r s z a w  i liczy o b e c n e  bez m a ł  i 300 
tysięcy m ie szkańców , a  p o d a d a  j e d e n  j e ­
d y n y  t e a t r  d r a m a t y c z n y  z pom ieszczę  
u iein  dla 739 osób  „ ' lo a t r  w ielk i" wystawna, 
ja k  w iadom o , tylko o p e ię  - balet.  „ T e a t r  
m a ły"  farsę i opereLkę. P ie rw szy  z nich  
m a  sw o ją  sp c c y a ln ą  pub liczność ,  mogącą 
o p ła c a ć  w ysokie  ceny biletów i lu b u ją c ą  się 
w w ło sk iem  bel canto, i p lą sac h  t iyko tow yob; 
drugi pom ieśc ić  m uże  za le d w ie  53-1 osób, 
a  r e p e r lu a re in  sw o im  nie p rzyczyn ia  się  do 
pod n ie s ie n ia  poziom u  a r ty s ty cz n eg o  W a rsz a w y .  
J a k ż e  to dziw nie  o db i ja  od E u ro p y  cyw il izo­
w ane j,  gdzie w ed ług  ob liczeń  K a ź m ie rz a  Z a ­
lew sk iego  j e a e n  te a t r  p rz y p a d a  na  50.000 
m iesz k ań có w .

N ow y te a t r  w W a rszav . ie  z a te m  przed  
s ta w ia  się ja k o  p rz e d s ię b io rs tw o  f inansow e 
a rc y p o m y s ln ie  i j e s t  n ieodzow nym  p o s tu la te m  
rozw oju  m ia s ta  naszego . Ozy j e d n a k  rzą d  
op iekuńczy  udziel: koucesy i n a  w yzw oloną  
z jego  b ez p o ś red n ic h  wrp ływ ów  sc en ę  n a r o ­
d o w ą ?  Czy w o b ec  typuwej n iecnęc i  nasze j  
do  pozo rnego  n a w e t  ryzyka  z n a jd ą  się k a ­
p ita ły  d la  p o s ta w ie n ia  g m a c h u  i z o rg a n iz o ­
w an ia  t ru p y  odpow iedn ie j  ? Oto wątpliw ości 
w tfcj kwestyi.

S ezon  te a t ró w  ogródkow ych ,  ja k  m ó w ią  
o p tym iśc i ,  p o d w ó rk o w y c h  —  j a k  g łoszą pesy  
misci - -  ro zp o c zy n a  się w  W a r s z a w ie  ju ż  
z a  dni k ilkanaśc ie .  Z z im ow ych  leży śc iąga ją  
zw o ln a  cygan ie  a r ty s ty czn i  n a  le tn ie  koczo- 
wisko do s tolicy, a  l iczba  ich  tak  w lelka, że

O ce lach  po li tycznych  „par ty i  S to ja ło w sk ieg o " ,  
k tó ra  się  u p la so w a ła  w śró d  n a js e rd e c z n ie j ­
szych w rogow  k ra ju  i po lsk iego  im ienia , a  p o ­
c iągnę ła  z a  so b ą  tró jkę lu d o w có w , m oże  cos 
ja śn ie jszego  w ypow ie  zapow iedz iany  projekt, 
ed re su  D an ie laka .  B ie d n ą  rolę g ra ją  ch łop iska ,  
Socyalistarru p rzec ież  n ie są ,  N iem com  iłużvć 
p iz ec iw  swmim, a  n a w e t  p rzec iw  s łow iańsk ie j 
b rac i  n iepodobna; po w alce  w yborcze j i p ie rw ­
szych u ro k a e h  rob p raw o d aw c y ,  n ie k rę p o w a-  
n e g o k a jd a n a m i  s ta tu tu  K o ła ,  t r y b u n a  n ie sz c z ę ­
snego  polskiego ludu, p rzec iw  ty ran i i  polskiego 
s z la c h c ic a ,  polskiego k s ię d z a ,  z a c z y n a  się 
uczucie ,  j a k  po przep itku .  T ańczy li  koło  n ich  
rozm aici ,  na jw iern ie j  w y trw aii  an tysem ic i ,  k tó ­
rzy też Dodobno p row adz i l i  p o ś red n ic tw o  m ię ­
dzy w yklętym  ks iedzem . a  r z ą d e m  i I izym  m 

Nie b ra łe m  nigdy trag iczn ie  tej „pierwszej 
polskiej opozycyi* w  Izb ie  i pewny je s te m ,  
że jak  w y s trze la ją  resz tę  nienac-hnącego p rochu  
w sp o m n ie ń  w yborczych , to się sam i spostrzegą ,  
że m iz e rn ą  rolę grają. Ale m iz e rn ie jsz ą  daleko  
g ra  tró jka  „ ludow ców " dzie ło  p racy  W y s ło ­
uchów , Low akow sk ieh ,  R ew akow iczów , J e g e r -  
m an ó w , D w ern ick ich ,  M ikołajsk ich .  J e s t  ich 
t rzech .  W yn ieś l i  się n a  d rugą  s t ro n ę  Izby ,  
żeby ich S to ja ło w szc zy cy  nie zdys tansow ali ,  
a  z d y s ta n so w a l i  ich z k re te sem .  P  W in k o w sk i  
j e s t  w p raw dzie  p rez ese m  sw ego k lubu  i figu­
ru je  n a  sc h adzkach  „ o b m a n n u w "  k lubow ych  
ale  n ie d o cz ek a ł  się w y b o ru  do kom isyi,  cho­
ciaż k o m p e to w a ł  do „J u s t i z a u s c h u s s " .  P. W i n ­
k o w sk i  gra, rolę „ p a n a  n a  dw óch  ch ło p ach " ,  
tylko szkoda ,  że je d n y m  z n ich  Bojko, który  
z re sz tą  p różn ię  p a r la m e n ta rn e g o  ży w o ta  w y ­
p e łn ia  p ió rem , b a rd z o  u n n a ik o w a n ie  w P rzy  
jacielu , tw a rd z .e '  w  K u r y  erze. M ozę się m y ­
lę — ale o s ta tn i  jegu  a r ty k u ł  w K u ry e rze  w y ­
glądał n a  — akces ,  m oże  n a w e t  n ie św iad o m y ,  
a  m oże  św iadom y , —  do S tC ja łow szczyków  
A  p rzec ież  m im o  ca łego  fe rm en tu ,  m im o  r o z ­
m a ity c h  bacy lusów , w idocznych  w p isan iu  
tego s a m o u k a ,  m ów ię  — choćby się n a  m n ie  
kto gniewał,  —  szkoda,  że tego B ojki n ie m a  
w Kole, d la  niego sam ego , d .a  s p r a w y  ludu, 
k tórej chce  służyć.

Ludność caratu.
G ło w n a  ko in isya  sp isu  ludnośc i  u ło ży ła  

ty m c z a so w e  ob liczen ie  ludnośc i  ca łego  p a ń ­
s tw a  rosyjskiego, w ed łu g  ( lanych sp isu  j e d n o ­
dniowego, odbytego  n iedaw no ,  o p ie ra ją c  się 
n a  cyfrach , z e b ra n y c h  w kom isyach  loka lnych

W e d łu g  tych tym c za so w y ch  d an y c h  ogól­
n a  cyfra  lu d n o śc i  w c e sa rs tw ie  ro sy jsk iem , 
j a k  podaje  Now. W remia , dosięga  129,2L1.U00, 
w k tó re j  tu  l iczbie je s t  64,616 280  m ężczyzn  
i 6 4 . 5 9 4 . 1  kobie t  P rzy  tej spo so b n o śc i  go­
dzi się  p rzy p o m n ieć , ,  że w ro k u  J851 l iczono 
w p a ń s tw ie  rosy jskń-m  07,3n0,645 ludności,  
w roku  i885 ludność  w zro s ła  już do cyfry 
74 ,556 , lob ,  a  w roku  1 8 -5  w y n o s i ła  w reszc ie  
108,Ml9.332 głow.

Z es taw ie n ie  140 z n a cz n ie jszy c h  m ias t  
w Rosyi daje c ie k a w e  w sk az ó w k i Npis wy 
k a z a ł  n a p rz y k ła d ,  że p ią te  m ie jsce  co do z a ­
lu d n ie n ia  w sz e reg u  w szys tk ich  m ia s t  za jm u je  
te ra z  Ł udź  w K ró le s tw ie  4’olskiein, ta  je szcze  
n iedaw no  m a /a  o sa d a  fabryczna,  k tórej lu ­
d ność  w ynosi dzisiaj według tego tocznego  
sp isu  311 .780  m ie sz k ań có w .  C z te ry  n a jw ięk sz e  
w p a ń s tw ,e  m ia s ta  s ą .  4 'e te rsb u rg  1,267.023, 
M o sk w a  98S 610, W a r s z a w a  614 752, O- 
i lessa  401.651.

Miast, liczących więcej n iż  100 tysięcy 
m ie sz k ań có w  je s t  19. O prócz  p ięcm  ju ż  po ­
wyżej w ym ie n io n y ch ,  P e te r s b u rg a ,  Moskwy, 
W a rsza w y ,  Odessy i Ł odz i ,  s ą  t o :  R yga  
282.941, Ki jo w 248.750, 1 C h a rk ó w  170.682, 
Tyflis 159.862, W i l n o  J49.5i>8, fa s z k e i i l

p anow ie  d y rek to rzy  d rż ą  p rzed  w a lk ą  k o n ­
k u r e n c y jn ą ,  k tó r a  b a rd z o  p rz y k re  n ie sp o ­
dziank i zgo tow ać im  inoże. W  te a t r z y k u  E l ­
dorado ,  p o ło ż o n y m  w d«ielnicv żydow skiej,  
o s ia d a  to w arz y s tw o  D o b rz a ń sk ie g o ;  w s ta re m  
B c llevuc ,  o c h rz c z o n c m  n o w em  m ia n e m  O de-  
onu ,  grać będz ie  w y g n a n a  z B e rl in a  t r u p a  
p o z n a u sk a ,  pod  d y rek e y ą  pp I lygera  i K « a- 
śn iew skiogo; —  w „ W o d e w i l u - w ys tąp i  t r u p a  
łódzka  pod  k ie ru n k ie m  p W ołow sk iego ; — 
w cy rku  ukaże  się o p e re tk a  lw ow ska , a na-  
d o m ia r  p rzybyły  d w a  n o w e  tea trzyk i  B i g a  
te la  i O rfeum . W  p ie rw sz y m  ro zp o c zy n a  
p iz e d s ta w ie n ia  część  t ru p y  D obrzańsk iego ,  
w d ru g im  z n a n y  p res t id ig i ta to r  p. R y b k a  u rzą  
dza  w id o w isk a  m arjo u e tk o w e .  T o  c h y b a  do ­
syć na  j e d n ą  W a rsz a w ę ,  z k tórej k to  tylko 
może, ucieka p rzed  s k w a r e m  lipcow ym  w gó­
ry, n a  w y b rz eż a  m orsk ie ,  lub  do m ieszkań  
le tn ich .

W o b e c  k o n k u ren e y i  tak licznej, każdy  
z d y re k to ró w  rozw ija  d z ia ła lność  g o rączkow ą,  
ńy zdobyć  d la  r e p e r to a ru  sw o jego  jak n a jw ię -  
cej now o ść ,  sen sacy jn y ch .  Z y iem y za te m  
w o k res ie  gonitw y za  sz tu k a m i,  — p ió ra  
sk rzyp ią ,  aż miło, au to rz y ,  a  m ianow ic ie  fa ­
b rykanc i  bom b, sp ro s ta ć  m e  m o g ą  popy tow i 
na  to w a r  tea tra lny .

W ia d o m o  do ty c h cz as ,  że p a n o w ie  R u t ­
kow sk i i B o g d a n o w ic z  (B ożydar)  ub ra ł  za 
p rz y k ła d e m  F r a n c u z ó w  w k sz ta ł ty  te a tra ln e  
m o z a ik ę  życ ia  w arszaw sk iego .

B ędzie  ta m  z a te m  w tej k ro n ic e  d r a m a ­
ty zow ane j  w y s ta w a  hyg ien iczna  i p a n o r a m a  
T a t r ,  i p rze g ląd  r e p e r to a r u  scen icznego  i w y ­
ścigi cyKiistów, —  je d n e m  s ło w e m  wbzystśo ,

156 506, S a ra tó w  133.116, K a z a ń  131.506, 
E k a te ry n o s ław ' 121.216, Rostow  n a d  D o n em  
119.889, A s t r a c h a ń  113.075, B a k u  112 253, 
T u ła  111.048 i K isz y n iew  liczący 108.506 
m ieszkańców .

M iast, w  k tó rych  lu d n o ść  w a h a  się m ię ­
dzy 100 a  50 tys iącam i,  j e s t  ooecn ie  35. 
W ś ró d  m c h  s tan ę ło  m a ło  k o m u  pew nie  z n a n e  
m ias to  N am a n g an  z 6 l  907 m ieszk .,  o raz  n ie ­
z n a n e  zupe łn ie  p o p rz e d n im  spisom ludnośc i,  
m ia s ta  S a m a rk a n d a  i K o k a n ,  l iczące  więcej 
ludnośc i  niż T w er ,  P o ł t a w a  i K u rs k .  W ogole 
m ia s ta  ś ro d k o w o -a zy a ty ck ie  zajęły względnie 
dość  po cz esn e  m i e j s c e ; taki Osz lub  Cho- 
d żen t ,  p o sm d a ją ce  35 i 30  tysięcy ludnośc i 
są  ju ż  te ra z  w iększem i m ia s ta m i ,  niż s tary  
Psków', w k tó ry m  ludność  m e  p rzek racza  29 
i poł tys. m ieszk

O s ta tn i  n u m e r  P raw ił. Wiest. p rzyn ius ł  
n ad to  d a ty  s ta ty s ty c zu e  co do z a iu d m e n ia  
poszczególnych  części ca ra tu .  W e d łu g  jego, 
n a tu ra ln ie  u rzędow ych  infu rm acy j,  w ynosi lu ­
dność  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  9,442.590, 
50-ciu  guberm j w e w n ę t rz n y c h  94,188.750, 
F in landy i  2 ,527.801, K a u k a z u  9,723.553, Nv- 
bery i 5,731.732.

G łó w n a  k o m isy a  sp is o w a  ro z e s ła ła  o b e ­
cnie k om isyom  g u b e rn ia la y m  okóln ik ,  który 
zm ie rz a  do tego, aby  n a  p o d s taw ie  o t r z y m a ­
nych  odpow iedzi,  up rzy to m n ić  sob ie  d o k ła ­
dn ie  p rzeb ieg  i c h a r a k te r  o s ta tn ie g o  sp isu  
jeo n o d n io w  ego i p rz e k o n a ć  się, czy zasady , 
n a  ja k ic h  spis  u sk u te cz n io n o ,  były p ra w id ło ­
we i p ra k ty c zn e .  S p ra w o z d a n ia  komisyj gu 
be rn ia ln y c h  m a ją  ob jąć  w skazów ki między 
in n e n n  co do z a c h o w a n ia  się ludnośc i  p o d ­
czas  sp isu .  M a ją  być w tvcn  s p ra w o z d a n ia c h  
u w zg lę d n io n e  w szys tk ie  szczegó lne  oko liczno ­
ści, k tóro  tow arzyszy ły  d z ia ła ln o śc i  r a c h m i­
strzów  i wogole osob, b .o rących  u d z ia ł  w  sp i­
sie jako t o : za ta rg i  z ludnośc ią ,  n ie w ykona­
nie  lub  n ie w ła śc iw e  w ype łń ,an ie  ze  s t ro n y  
rac h m is t rzó w ,  p o ruczonycn  im  o bow iązków  itp. 
N iem ałe j  w ag i pod  tym  w zględem  b ęd ą  s p r a ­
w o z d a n ia  g u b e rn ia ln e  z K ró le s tw a  P o lsk  ego. 
N ie jed n a  rzecz  w yjdzie  n a  jaw  p rzy  tej s p o ­
sobnośc i.

Ł ączn ie  ze s p ra w o z d a n ia m i  kom isyj gu- 
b e rn ia lnych ,  m a ją  być p rzy s ła n e  s p r a w o z d a ­
n ia  komisyj pow ia tow ych ,  c a ło ść  w ięc  d o ­
sta rczy  n iew ą tp l iw ie  b a rd z o  ciekawych, m nte-  
ry a łó w .  G ło w n a  k o m isy a  sp isow a  m a  się ju ż  
n ie b aw em  rozw iązać ,  w s z e c h s t ro n n e m  przeto 
o p ra c o w a n ie m  n a d e s ła n y c h  m a te ry a łó w  s p i ­
sow ych  zajm ie się specya lny  u rząd  p rzy  c e n ­
tra ln y m  kom itec ie  s ta ty s ty c z n y m

Wiadomości polityczne
Sprawy parlam entarne. O m aw ia ją c  p rz e ­

bieg onegdajszego p o s ie d ze n ia  Izby ,  p isze  F rem -  
dcnblat-t: „ A u s try a ck i  p a r la m e n t  by ł  p rzez  k ilka 
godzin  sp a ra l iż o w a n y .  S erce  p ra w o d a w s tw a  
p rze s ta ło  bić. R zekom o  z p o w o d u  n a r u s z e n ia ,  
czy b łędnego  t łu m a c z e n ia  r e g u la m in u ,  w r z e ­
czyw is tośc i  d la  za in icyow am  a obs trukcy i p r z e ­
ciw' u s ta w ie  o na leży iościach ,  u d a re m n i ły  n ie ­
m ieckie  frakoye ob s tru k cy jn e  rozpoczęc ie  j a ­
k ie jko lw iek  dyskusyi nad  tein p rze d ło że n iem  
D ały  p rzez  to sm u tny  o b ra ź  Izby , skazanej  
n a  nietnoc, w iduw isko  godne poża łow an ia .  
Z o y te c z n e m  byłoby się sp ,a rać ,  czy p re z y d e n t  
ten  lub  inny  w n io se k  puw in ien  był p oddać  
p ie rw ej pod  g ło sow an ie  Gdy Się ch c e  I z b ę  
z a t r z y m a ć  w p racy , m o ż n a  w yw oływ ać  wciąż 
now e k o m ro w e rsy e ,  za sy p a ć  j ą  n a w a łe m  w ą t ­
pliwości i py tań .  I to  je s t  m oże  z ło w różbnym  
wynik iem  dzisie jszego pos iedzen ia .  O bs trukcya  
M łodoczechow  w roku  1895 d a ła  poznać ,  że 
na  podstaw ie  nasze g o  reg u lam in u  u p o rn a  
m n ie jszość  m oże  spow odow ać  u p ad e k  pro je-

co zw ra c a ło  uw agę W arszaw y w  ostatnich  
dwunastu m iesiącach   ̂ n ieod zow n ą przypra­
w y kup le tów  i baletu. L i te ra tu r a  nic na tern 
uidowisKU nie zyska, ale czegoz aię tire robi 
dla miłego grosza?!  Życzym y powodzenia.

Dalej rozchodz i się w m sć  w kaw narn iacń  
te a t ra ln y c h  że A r tu r  O p p m a n  (O r-o t)  usce-  
ń izow al d la  O d eo n u  j a k ą ś  b aśń  ludow ą,  że 
P rzyby lsk i  m a  n« w arsz tac ie  c z te ro a k to w ą  
fjtnsę lokalną ,  że W ołow sk i  ró w n ież  coś tam  
ti-tepił' dla swego ogródka, —  je d n e m  s ło w e m  
cał> b u k ie t  now ości te a t r a ln y c h  p rz y n io są  
n am  p o d o b n o  to w a rz y s tw a  p ro w m c y o n a lu e .  
L ę k a m  się tyIko, że lw ia  część  lycn  „o b s ta -  
low anych  * u tw o ro w ,  ob liczonych  na g u s ta  
t łu m ó w  szerokich ,  za„asnie je b lask iem  r a k i e ­
to w y m  i zagaśn ie  w kró tce

T e a t ry  r z ą d o w e  n a to m ia s t  w g robow ą 
otuliły się ciszę k tó rą  na  chw ilę  tylko, ja k  
w y s t iz a ł  armatni,  p rze rw a i  p o ra n e k  d r a m a ty ­
czny, u rz ą d z o n y  w dzień  ju b i leu sz u  E d w a r d a  
W olskiego. O, był to  w y s b z a ł  p ra w d z iw y  aż  
te a t r  się za trzą s ł .  Z d a w a łc  się c h w .lam ' że 
to m e  a k to r  s t a n ą ł  tam  p rzed  ram p i j  lecz 
ja k iś  wielki b o h a te r  n a ro a o w y ,  ja k iś  w ieszcz 
potężny, k tó rem u  spo łeczeństw 7o niesie  miłość 
i uw ie lb ien ie  swoje . T e a tro m a n ia  w a rsz a w sk a  
i ku lt  dla a r ty s tó w  d ra m a ty c z n y c h  były jUż 
n ie ra z  p rzedm io tem  kry tyk i su row ej ,  nie sn a ć  
nie m a  le k a r s tw a  n a  to  o b łą k a n ie  nasze .  
M n ie jsza  ju ż  o to, że zn a ie źb  się m ecenasi ,  
co 4 000  rub li  rzuc i l i  n a  scenę  mniejsza, o 
bry lan ty ,  k to rem i o b d a rz o n o  ju b i la ta ,  m n ie j ­
sz a  o poczw órne  ceny, p ła co n e  za  bilety, 
m n ie jsz a  o w ieńce  o lbrzym ie,  k to re m i  ukoto- 
n o w an o  W olsk iego  — to w szys tko  należa ło
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k tu  u s ta w y  O b s tru k c y a  sięga dalej.  D ow odzi 
ona,  że m oże być z a t r z y m a n a  n o rm a ln a  d z ia ­
ła lność  izby ,  co p raw da ,  n ie ty lko z pom o c ą  
pa rag ra fów  regu lam inu , lecz ta k że  s i łą  k rz y ­
k l iw ych  g łosów  S ta ło  się  że I z b a  zm u sz o n ą  
zos ta ła  do bezczynności .  P rz e z  cafe godziny 
sta li  n a p rz e c iw  s ien ie  p rezy d en t ,  w iększość  i 
m nie jszość  I z b a  była u b e z w łn d n io n a ,  sk rępo  
w a n a .  sp a ra l iż o w a n a " .

F rem d  o św iadcza  nas tęp n ie ,  że p o s tę p o ­
w an ie  posłów  z lewicy podkopu je  p a r l a m e n ­
ta ryzm  który  j e s t  p o d s ta w ą  wszelkiej w o lno­
ści. Frem d. sądzi,  że re p re z e n ta n c i  w sze lk ich  
n a ro d u  ości pow inn i się zgodz ić  n a  u r e g u lo ­
w an ie  s to sunków  ję z y k o w y c h  - p rz e z  o so o n ą  
u s ta w ę .

W czora j  o d b y ła  się kon fe ren c y a ,  w k tó ­
rej w zię ło  u d z ia ł  kilku m in is tró w  a m iędzy 
tym i i B a d e m ,  dalej cz łonkow ie  k o m ite tu  
egzeku tyw nego  p raw icy  W k o ła c h  p a r l a m e n ­
ta rn y c h  m ów ią, że k o n fe ren c y a  ta o zn a cz a  
zb l iżen ie  się r z ą d u  do s t ro n n ic tw  większośc i.

N as tęp n e  posiedzenie  Izby  pos łów  m a  się 
odbyć dopie ro  w pon iedzia łek .

K o m isy a  b u d ż e to w a  Izby  posłow  w y b ra ła  
p r z e w o d u  c.zącym p. K a is la ,  p ie rw sz y m  za 
s tę p c ą  p Sctiwegia, d rug im  h r .  Umińskiego.

K o m isy a  k u le jo w a  w y b ra ła  p r z e w o d n ic z ą ­
cym  p. K a f ta n a ,  p ie rw sz y m  za s tę p c ą  p. W im- 
hoelze la ,  d rug im  dchuk ljego

K o m isy a  ro ln ic za  w ybra ła  p rz e w o d n ic z ą  
cym ks. S c h w arze n b e rg a .  p ie rw sz y m  z a s tę p c ą  
F i i r s ta ,  drugim  G zecza.

D ziś  rozpoczęły  się w Izb ie  ponów r o z ­
p raw y  a d r e s o w e ;  w ed ług  d z ien n ik ó w  w ie d e ń ­
skich, w ko łach  p a r la m e n ta r n y c h  sp o d z ie w a ją  
się, że o b rad y  te z a jm ą  p rzy n a jm n ie j  d w a  po ­
siedzenia .  W edług  tych dz ienn ików , z m o-  
wcow s t ro n n ic tw a  p raw ic y  za b io rą  głos pp. : 
A lbe i t  Rieger,  R a n d a  i dr. J u l i a n  D u n a je w sk i

U a l k a  o r o z p o r z ą d z t - i i i a  j ę z y k o w e .  
W czora j  po p o łu d n iu  — ja k  w iad o m o  cz y te l­
n ikom  z p o r a n n y c h  naszy c h  depesz  — z w o ­
ła ł  n ie spodz iew an ie  b u rm is t rz  dr.  D ucgei w ie ­
d e ń s k ą  R a d e  m ie jsk ą  n a  n a d z w y c z a jn e  po ­
siedzenie ,  a  to ce lem  u c h w a le n ia  a d r e s u  
d o  c e s a r z a  w s p ra w ie  za le s ien ia  ruzpo  
rz ą d z e ń  ję zykow ych  d la  Czech. R a d n i  zasta li  
na  pu lp i tach  sw o ich  gotowy a laL o ra t  ad re su .  
M iędzy p o w o d a m i p ro śb y  o cufuięcie ro z p o ­
rz ą d z e ń  zn a jd u je  się także  a r g u m e n t  d o w o d z ą ­
cy, że sk u tk ie m  z a ła tw ien ia  kw esty i  j ę z y k o ­
wej w C z e c h a c h  w d ro d ze  ad m in is t ra cy jn e j  
j e s t  zw ichn ięc ie  ró w n o w a g i  w pai lam enc ie  i 
p o d ra ż n ie n ie  u czuć  n a ro d o w o -c io w y c h ,  aż  do 
u n ie m o ż l iw ien ia  dalsze j  pracy p a r la m e n ta r n e j .  
L ib e ra ln y  r a d c a  W r a  b e t  z dom aga  się any  
racze j  w n ies iono  petycyę do rzą d u ,  lub Rady 
p a ń s tw a ,  a  m e  do c e sa rz a .  N a u z a s a d n ie n ie  
w n io sk u  p rz e m ó w ił  dr. L u  e g  e r ,  k ró tko  
przyw iód łszy  n a  pam ięć  w ypadk i  w p a r la ­
m enc ie  z o s ta tn ic h  dni,  ja k o tez  p o w o łu ją c  się 
n a  ju ż  p o w zię tą  w tej sp ra w ie  u c h w a łę  Ra 
dy, że ro zp o rzą d zen ia  ję zy k o w e za g raża ją  
„ u p r a w n i o n e m u ” p a n o w a m u  języka  m em ie-  
CKitgo w Austry i.  L uege i w yw odził,  że  am  
rząd  nie cofn ie  ro zp o rzą d zeń ,  au i  I z b a  pose l­
sk a  ich n ie  zn iesie ,  pozos ta je  z a te m  je d y n a  
d ro g a  do korony . W  k o ń c u  rzek ł  L u t g e r :  
Z a i s t e  d l a  d o b r a  l u d u  n i e m i e c k i e g o  
n i e  c h o d z i  o p o p i e r a n i e  t y c h ,  k t ó ­
r z y  d z i s i e j 3  e p o ł o ż e n i e  c h c ą  
p r z e d ł u ż a ć  w n i e s k o ń c z o n o ś ć ,  
a b y  s i ę  m ó d z  d o w o l i  w y g a r d ł o w a c .  
R adny  F o c h l e r  w nosi ,  aby  w ad res ie  wy 
ra ż o n o  życzenie u re g u lo w a n ia  sp raw y  ję z y k o ­
wej z a p o m o c ą  us taw y .  L o k ą a  taka u s ta w a  me 
będzie  p r a w o m o c n ie  og łoszoną , na leży  z a w ie ­
sić  lo z p o rz ą d z e m a  językow e.

D r  L u  e g  e r  zgadza się  n a  w niosek ,  po- 
czem  p ro je k t  ad re su  przy ję to  bez zm iany  
A d ies  kończy się n a s tę p u ją c y m  z w r o te m :  
Oto, N ajjaśn ie jszy  l an ie ,  r a c z  za rządz ić ,  aby 
ró w n o c ze śn ie  z cofn ięciem  .%ydanych dia Czech 
i M o raw y  l o z p o i z ą r z u i  s p ra w a  językow a 
w naszej o jczyźnie  u re g u lo w a n ą  zo s ta ła  w 
d rodze  u s ta w o d aw cz e j .

Z S e jm u  w ę g i e r s k i e g o  O p o s iedzen iu  
I z b y  węgierskiej,  n a  k turem  o m a w ia n o  n ie ­
m iłe  za jśc ie  ja k iem  z a m ą c o n e  zos ta ły  u r o ­
czystośc i  p re sz b u rsk ie ,  podal iśm y  ju ż  w ezoiaj 
k ro tk ą  w ia l o m o ś ć ;  dziś u z u p e łn ia m y  j ą  n a ­
s tę p u ją c y m i  s z c z e g m a m i:

Na p o c z ą tk u  po s ie d ze n ia  L u d w ik  H  o 1 i o, 
ze  s t r o n u ic tw a  l  g rona,  z a in te rp e lo w a ł  m i­
n is t ra ,  czy w ęgierska d e p u ta c y a  p a r l a m e n ­
ta r n a ,  k tó ra  w y s ła n a  zo s ta ła  do P re szb u rg a ,

Się m oże sy m p a ty c zn em u  a r ty śc ie  w dzień  
ju m le u s z u ,  a le  ten  k rzyk ,  n ie u s ta jąc y  w t e a ­
trze ,  te t łu m y  z ry w a jące  się z k rz e se ł  s w o ­
ich  w z a c h w y ta c h  p łom iennych ,  te  k o b r e u . 
o p i n a j ą c e  k w ia ty  od gorsów i z a rz u c a ją c e  
sc e n ę  d eszczem  roż  i fiołków, ten  o ik a n  un ie ­
sień, h u cz ąc y  po k a ż d y m  akc ie  i t rw a ją cy  
bez końca, to ju ż  za is te  z a k ra w a ło  n a  e g z n -  
ta cy ę  n iezd rów  n iew łaśc iw ą .  M im owoli n a ­
suw  l  się tu py tan ie ,  ja k ie  b o gac tw o  za p a łu  
ro zw in ie  ta  pub l iczność  gdy czcic jej p rzy j­
dzie ludzi w yźszei  m ia ry  I  m im ow oli  myśl 
t r z e ź w a  p o r ó w n y w a ła  hordy, sk ła d a n e  ak to ro m  
z te m  s k r o m n e m  u z n a n ie m ,  k tó re  b y w a  zw y ­
kle u J z ia ł e m  a r ty s tó w ,  poetow , p i s a r t y  i u cz o ­
n y ch .

A ta m  n a  scen ie  s ta ł  ju b i l a t  W olski i k ą ­
p a ł  się  w t łu szczu  F r e d r o w s k ą  kornedyi „ O j ! 
m łody , m ło d y ”. W y b ra ł  on n ie z a w o d n ie  ten  
u tw ó r  n a  p o ran e k  jub ileuszow y, ja k o  sym bol 
n ie u s ta jąc e j  m łodość '  swojej.  M n.e się j e d n a k  
w yda ło  w brew  op in iom  k ry tyk i  m ie jscow ej,  
że ta  „d ru g a  w iosna* m a  p e w n e  cechy s z tu ­
cznośc i  i z.0 Wolski d o b rze  uczyni, jeże li  do 
r e p e r tu a r u  lekkoductiów , m łodych  s tu d e n tó w
i a m a n c ik ó w  w p ro w a d z a ć  zaczn ie  powoli 
role więcej.. . jes ienne .  Z m .a n y  tej lękać  się 
m e  p o trze b u .e  u ta len to w a n y  a r ty s ta ,  bo lubo 
n ie  je s t  to b y n a jm n ie j  s i ła  p ie rw sz o rz ęd n a ,  to 
prz cież p o s ia n a  W< lski n a jw ięk sz e  poczucie  
„ m o d e r n iz m u ” ze w szys tk ich  gwiazd sceny 
wui rzawskiej,  p o s ia d a  z ro z u m ien ie  su b te ln y c h  
typów  now o cz esn y c h  i um ie  k aż d ą  z po s ta c i  
o d tw a rz a n y c h  w yposażyć  w  barw ę  w łaśc iw ą .

P o ra n e k  ju b i le u sz o w y  przyn iós ł  n a m ,  
o p ró cz  ow acyi d la  b o n a te r a  dnia. j e d n ą  now ość 
s c e n ic z n ą  —  now ość  m e  d la  was, lecz dla W a r ­
sz a w y  P o  w ielu s ta ra n ia c h  udało  się u zy szać  
z e z w o F n ie  cenzu ry  te a t ra ln e j  n a  w y s ta w ien ie  
f ra g m e n tu  „ E s t e r k i ”. Utw-ór ten, g rany  juz

d o z n a ła  przy jęc ia ,  odpow iada jącego  p ow adze  
w ęgieiskiego c ia ła  p r a w o d a w c z e g o '  Iu te rp e la -  
cyę tę uzupe łn il i  i popar l i  K a ro l  E ó t v ó s  
o raz  F e rd y n a n d  II  o r  a  n s z k y.

W odpow iedz i  o św ia d cz y ł  p re z y d e n t  Izby  
S z i lu g y i :

„M iasto P re szb u rg  zapros iło  S e jm  n a  tę 
u ro cz y s to ść  n a ro d o w ą  Uwiadomili  im o tem  
Iz b ę  i z a p ro p o n o w a łe m ,  aby  u d a ła  się do 
P re szb u rg a  pod p rz o d o w n ic tw e m  p rez y d en tó w  
d e p u ta c y a  Izby ,  z łożona  z dobrow oln ie  zg ła ­
sza jących  się do tej misyi pos łów  W n io sek  
p rzy ję to  i w n iedzie lę  s ta n ę l iśm y  w P re sz -  
burgu .  B ezpośredn io  po ods łon ięc iu  p o m n ik a  
c e s a iz  p rzy ją ł  depu tacyę .

D e p u tu e y e  obu  Izb  p a r la m e n ta r n y c h  nie 
były o b e c n e  p o d cz as  u ro cz y s to śc i ,  p o n ie w a ż  
p ro g ra m  u r o c z y s to ś ć 1 ja  poini \.ął. Na u ło ż e ­
nie p ro g ra m u  nie w y w ie ra łem  żadnego  w p ły ­
wu, a le  sa m  z w ró c i łe m  uw agę p r e z e s a  m in i­
s t rów , że p a r l a m e n t  p o w in ie n  p rzy  tej sp o so ­
bnośc i  także  ho łd  złożyć m onarsze .  .Minister 
Banffy zgodził s ię  na  to. Z az n ac zy łe m  także ,  
iż s to s o w n ie  do swego p ra w n o p a ń s tw o w e g o  
z n a c z e n ia ,  d e p u ta c y a  p a r la m e n ta r n a  pow inna  
Zustać w P re sz b u rg u  p rzy ję tą  p rz e d  w szelk ie  
mi i n n e m i , — d a l e j , że n ie  uiorę n a  siebie 
od p o w ied z ia ln o śc i  za to ,  jeże li  d e p u ta c y a  ta  
będzie  p rzy ję tą  po in n y c h ;  w reszc ie  dodałem , 
że u łożony  ju ż  p ro g ra m  m a  zos tać  n ie n a r u ­
szonym , jeże li  z pow odu  spóźn ionej  pory nie 
m o ż n a  go j u ż  z m ie n ić ,  a w tedy  me po w in n a  
d e p u ta c y a  w ca le  p rz e d s ta w ia ć  się cesarzowi.  
W niienoin je sz c z e  d o d a ć ,  że n ie  m o ż n a  i me 
w olno  p o są d z a ć  tych , k tó rzy  p io g ra m  u k ła  
dali, o to, ja k o b y  chcieli ob raz ić  p a r la m e n t ,  
lub obnu.yć jego  znaczen ie .  Nie dajc ie  się 
p a n o w ie  k ie ro w a ć  b łę d n e m i  in fo rm a c y a im  — 
i p rze jdźm y do po rzą d k u  d z ie n n e g o " .

Sejm  też w y jaśn ien ie  to sz i lagy i’ego przy- 
h t  do w iauom ośc i  i p rz e sz e d ł  do p o rz ą u k u  
dziennego.

P r z e c i w k o  u s t a w ie  o s to w a rz y sze n iac h ,  
k tó re j  losy w az ą  się  obecn ie  w ra jc h s ta g u  nie­
m ieck im , budzi się zac ię ta  upozycya.  Z a p o ­
w ied z ia n o  cały  szereg  pub l icznych  zebrań ,  
g ło w n ie  p rze z  w olnom yśluych  i socyahsiow  
zw o ła n y ch  n a  Bzląsk, do B erl ina ,  C ha rlo tten -  
burga. i innych  m ias t .  O dnośne  s t ro n n ic tw a  
w z y w a ją  s u o ic n  zw olenn ików , aby j a k  na j­
liczniej p rzybyli  d la  z a p r o te s to w a n ia  p r z e ­
c iwko u s ta w ie  reakcy jne j .

l i a r i o u  I i i a u o w i e z  h r .  W ort)  u CO W - D a ­
s z k ó w ,  k tó ry  z łuzy ł obecn ie  u rząd  m in is tra  d w o ­
ru  ca rskm go, był n a  te m  s ta n o w .sk u  ju ż  ou r. 
1881. N a d w o rz e  A le k s a n d ra  I I I .  był on 
o sobą  na jw ięce j  w p ły w o w ą — i w,ele r a n  
z a d an y c h  h n e ra n z m o w i i p os tępow i jego  iifl- 
cya lyw ie  na leży  p rzyp isać .  U rodzony  w roku  
1837 w M oskwie, n r .  \Y o ro n c o w -D a sz k u w  z a ­
w sze  Dył n iep rzy jac ie lem  k u l tu ry  zacnodn ie j .  
s c is le  z łączony  z A k sak o w e m , K a tk u w e m  i 
L e o n ty e w e m ,  podziela ł ich „s łow iauorilsk ie" 
zasady

.S o c ja l i ś c i  1 ' ra u c u sc y ,  a  a r m i a .  G azety  
pa ry sk ie  z a z n a c z a ją  z o h u iz e m e m  fak t  c i ą ­
głego u ja d a n ia  socyalis tow  f ran cu sk ich  na  a i -  
mię. l a k  np. odbyłu  się św ieżo  w C m l  z e ­
b r a n ie  socyalis tuw , n a  k tó re m  ci o s la tu i  me 
oszczędza li  sobie na jb iU ta im e jszy c h  w ym ysłów  
pod a u r e s e m  arm i i .  P. D c je a n te ,  d epu tow any  
soeya i is tyczny ,  o św iad czy ł  s ta now czo ,  iż m e 
p o trz e b a  koszar  tam , gaz ie  są  socyahsc i .  „Ar- 
m ia  w yw ołu je  tylko s ta rc ia  k las  i od e jm u je  
ch leb  ludow i od ust"  — w o ła ł  m ów ca . P . An- 
d n e u x  z P a ry ż a  je szc ze  o su z e j  w y m y ś la ł  żo ł ­
nie , zom „S ocyahsc i  z Greil — m ów ił  — m e 
z n io są  a i i n u ,  k to ia  s łuży  tylko Uo a t a k o w a ­
n ia  rob o tn ik o w . J e ś l i  a r m ia  m a s z e ru je  n a ­
przód, to tylko dla tego, ze spodz iew n  się n a  
granicy  sp o tk a ć  — kró la .  Z re s z tą  s ą  to s a m i 
tchó rze ,  k tó rzy  pó jdą  n a p rz ó u  chyba  pod 
g rozą  kuli w łeb, a w chwili odpow iedne j 
uciekną .  A m ie  n ie  s łu ż ą  w reszcie  do n icze­
go, j a k  tylko do obrony  kap i ta l izm u ,  o ra z  do 
obrony  je g o  upodobal i  l jego  zbrodni. ..  M am y 
ju ż  z łoczyńców , k tórzy  się n a z y w a ją  ża u d a r -  

, m a m i ; zby teeznem  chyba  do d aw a ć  do m ch 
je sz c z e  p ła tn y c h  zabó jców , źo łn io izy ” . P ra sa  
k ładz ie  nac isk  na  to, ze z a l e d u o  n a  p a rę  dni 
p rz e u te m  d ep u to w a n y  soeyaiis tyczny  Mille- 
ra n d  z a p e w n ia ł  w p a r la m en c ie ,  iz jego  to w a ­
rzy sz e  są  i b ęd ą  lo ja ln i dia a r m u ; p ra s a  wy­
p ro w a d z a  z ląd  w niosek, że pp. soc y ah sc i  a lbo  
k łam ią ,  a lbo  w ż a d n y m  ra z ie  n a  w ypadek  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ojczyzny l.ezyć na  m c h  n ie ­
podobna.

p rze d  t rze m a  laty w K ra k o w ie  i P o zn an iu ,  
nie zn a la z ł  w stępu  do te a t ró w  naszy c h  za 
cz sów H u rk i  i K arau d ie je w a ,  ODecnie z d e cy ­
d o w a n o  się w pro w a d z ić  n a  deski k ilka u s tę ­
pów d ra m a tu ,  oczyszczonych  oczyw iśc ie  p rzez  
ce n zu rę  z s i ln ie jszych  kolorów narodow ych .  
A uto r  „ E s t e r k i ” tak  u łożył f ra g m e n ta ry c z n ą  
m uzaikę  scen poszczególnych, ze s ta n o w iła  
ona n ie jako s tre szc zen ie  d r a m a t u : część eks-  
pozycyi.  k aw a łek  in t iyg i  i k a ta s t ro fę  — a 
s k ła d a n k a  ta, n ie ly ie  dzięki a r ty s tyczne j  w a r to ­
ści u tw o ru  — klory  tak  pod względem k o n ­
s t r u k c j i ,  ja k  psychologii i barw y  h is to ryczne j  
budzi "u ijtpliw uści p o w a ż n e  — ne, azięki w y­
s ta w ie  ws au ia łe j  i p łom ienne j  grze p. R o ­
la n d a  w lo li  K o c h a n a  Raw y, w y w a r ła  w ra ż e ­
nie korzystne .

Na za k o ń cz en ie  g a w ę d k i  dzis ie jsze j  dzielę 
się z w am i w iad o m o śc ią ,  że w dn iu  1 p a ­
źdz ie rn ika  ro z p o c zy n a  p dr. W ład y s ław  \V e 
rybo  w y d aw n ic tw o  „P r teg ląd u  iilozoticzm g o “, 
k tó reg o  p ie rw szy  u u in e r  z a w ie ra ć  będzie po­
dobno  ro z p ra w ę  M a h rb u rg a  p l. „Co to je s t  
r i i u k a ? ” o raz  | raco  S truw ego , D ik s te in a  i 
M a s o n iu s j .  Młody w y d aw ca  który w u n iw e r ­
sy te ta ch  n iem ieck ich  i s z w a jc a rsk ich  o d b y w a ł  
s iudya  filozuficziiu, z a m m rz a  ła m y  m ies ięczn ika  
swego o tw orzyć  dla w sze lk ich  k ie ru n k ó w  i 
d h t e g o  za p io s i ł  do w sp o łp ra c o w n ic tw a  p rz e d ­
staw icie li  na j ró ż n o ro d n ie jsz y ch  p rądów  i s y s t e ­
m ów  O prócz  p ra c  o ryg ina lnych ,  now e wyda 
w m etw o  p o m ieszczać  będzie  p rzeg lądy  w sze l­
kich c z a s o p ism  eu rope jsk ich ,  pośw ięconych  
filozofi, i s ta n ie  się mevvą'pliwie b a rdzo  p o ż ą ­
dan y m  o rg an e m  in fo rm acy jnym . K w es ty a  tyl­
ko, czy k ap i ta ł  z a k ła d o w y  s ta rc z y  n a  p o k ry ­
cie k o sz tó w ?  A m oże k a s a  M ianow sk iego  
udzieli p o p a rc ia  w y d aw n ic tw u  p o ż y te c z n e m u ?

bokót.

L o i i i ly n s l i i c  p i s m u  o g ła sza ją  a l a r m u ją c e  j 
w iadom ości ,  o sk rz ę tn y c h  zab iegach  Ilo.syi | 
około w zm o c n ie n ia  sw ogo  s ta n o w is k a  w Azy i 
w schodniej.  Kolej syb iry jska ,  z d a n ie m  pism  
tych  budu je ,  się w ten sposób , jakgdyby  
wejście jej w życie m iało  n as tą p ić  n ie  w r. 
1906, jeno  er ja k ie  sześć  lat wc/.eśmej. W  p ó ł­
nocnej M a u d żu ry i  czyni rusyfikacya  o lbrzym ie 
postępy. T e  i tym p o d obne  do n ie s ie n ia  w yka­
zu ją ,  że Rosyi nie p o w s trz y m a  ang ie lska  pn- 
l i lyka i że z ca łą  k o n se k w e n c y ą  z m ie rz a  ona 
do celów , za k reś lonych  sobie w polityce a z y a -  
lyckiej.

Z M a d r y tu .  W y p a d k i  g re c k o - tu re c k ie  
szczego lnem  w H iszp an i i  odb ija ją  się echem . 
P odczas  gdy inne  narody  ro m a ń sk ie  o d d a ją  
się i i lbeleu izm ow i,  w H iszpan ii  za ledw ie  sam i 
tylko K a ta lońezycy  zd o b y w a ją  się je szcze  
na  re to ry cz n e  zapały  d la „H e ta i r ia  E t l im k e ” 
a sa m  n a w e t  f e d e ra l is ty c zn o - rep u b lik a n sk i  
m ó w c a  C as te la r ,  za l ic za jąc y  Greków- do l u ­
dów „ r o m a ń s k ic h ”, ostygł d la  n ich  w zapale .  
N ajba rdz ie j  p o p u la rn y  d z ien n ik  L a  Correspou- 
dencia de E sp a n a  w ychw ala  H iszpan ię ,  źo z p o : ‘ 
wodu sw oich  k o n s e iw a ly w n y c h  rz ą d ó w  uw oln i ła  
się od  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ana rch i i ,  k tó re  dziś 
za g raża  G re c j i .  „G dy  u n a s  — pisze ów dz ien ­
nik —  b ez m y śln e  m asy  d o m a g a ły '  się z po ­
w o d u  wysp K aro l iń sk ich  wojny z N iem cam i,  
kroi Alfons X I I  za c h o w a ł  n a s  p rzed  tem  n ie ­
b ez p ieczeńs tw em . rl ę  s a m ą  us ługę  odda ł n am  
później p rezes  m in is tró w  Ganovas,  gdy się d o ­
m a g an o  w ojny  ze S ta n a m i  Z jednoczonym i" .
A  m in is te ry a ln y  o rgan  L a  E poca  pioze, że 
„w ypadk i w G recy i z a w ie ra ją  n a u k ę  dla l u ­
dów po łudn iow ych ,  zbyt ła tw o  zapala jących  
się, gdy o jczyzna  w n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ” .

Grecya i Grecy.
— „ G re c y a  j e s t  k s ię gą  

W k tó re j  w ie k a m i  s to i  w y p i s a n o  
/Je  k l ę s k a  w o ln y c h  j e s t  ś w ia t a  w y g ran ą ,  

b y r o n  — „Giciur,, 
w p rz e k ł .  M ick iew icza .

( 1) „Było to w ty cli pierw szy ch  d m a ch  s tw o ­
rzen ia ,  k iedy duch  boży unosił  się n a d  ziem ią  
i z c ie k a w o ś c ią ,  a  z a d o w o len iem  p a t rz y ł  na 
dźiełu przez  się  s tw o rz o n e .  - G ro m a d y  a n io ­
łów  o tacza ły  St\s orcę, a  k az ay  z n icn , ko ły ­
sz ąc  się n a  sk rzyd łach  s re b rz y s ty c h ,  w zw o­
ja ch  długiej szaty  m ia ł  g a rść  k w i a t ó w  
i ga rść  k a m i e n i ,  n a  sk in ien ie  za s  S tw órcy  
to je d n e ,  to d rugie ,  r z u c a ł  n a  S fine ty  lądu, 
do b y w ają ce  się z pod  wody. K am ien ie  były 
to n ieszczęścia , walki i niedolo, k tó re  miały 
kiedyś zaciężyć ludom, za m ie sz k u ją c y m  zie­
mię, k w ia ty  p rze d s taw ia ły  szczęśc ie ,  zw yc ię ­
stw o  i uooroby t.

Otóż gdy an io ło w ie  p rze la tyw ali  n ad  tym  
k a w a łe m  ziemi, k tó ry  dziś  G re cy ą  się zowie, 
p r z e rw a ł  się nag le  róg sza ty  jodiiegu an io ła  
i w szys tk ie  kam ien ie  , spad ły  n a  tę m a łą  
k ra inę .

W ięc  żal zd ją ł  a n m ła  n ad  losem  t«j z iem i,  
i łzę litości u rom ł,  a  w ne t  m o rza  o k a la jące  
G recyę ,  p rzy b ra ły  b a rw ę  sz a fu u ,  1 wzią ł an io ł  
kw iatów  w iązkę  i r z u c u  j ą  n a  o w e  kam ienie ,  
k tó re  wrosły  ju z  były w ziem ię grecką. Z tąd  
s ła w a  i szczęśc ie  zakw itły  w p ie rw szych  w ie ­
k ac h  dziejów greckich, je d n a k ż e ,  gdy ta m a ła  
w ią z k a  k w ia tów  u w ię d ła ,  po zo s ta ły  ty lko: 
n iedo la ,  h a ń b a  i n ę d z a ! "

Oto legenda , k tó ra  p rz e c h o w a ła  się po 
dziś dz ień  m iędzy m ie sz k ań ca m i Krety.

W  is toc ie  żal z rodz ić  się musi n a  myśl, 
że  t e n  cudny  k iu ik ,  k tó ry  n a m  w spuśu iźm e 
tym sk a rb ó w  p rz e k a z a ł ,  o d d a n y  z o s ta ł  n a j ­
p ie rw  n a  ta k  drugą i c iężką n iewolę, a dziś  
znow  n a  p a s tw ę  a n a ic m i ,  nędzy  i klęsk s t r a ­
sznych , k tó re  za  so b ą  n ie szczęsna  wojna, an- 
g ie isk iem i in trygam i zb u d z o n a ,  pociągnie.

N iew ą tp l iw ą  je s t  rzeczą ,  iż n ieszezśc ia  
G recy i są  w yn ik iem  ch a ra k te ru  g reck iego  ludu, 
jego  b łędów  i g rzechów  , a le  czyż z a rz u t  pu- 
Jo b n y  uie s p o ty k a  w szys tk ich  p o k o n an y c h  i 
n ieszczęś liw ych  n a r o d ó w ?  „ Vae m elis!* .

W ogule  G recy  dzis ie js i  rne w ielu  liczą 
s t ro n n ik ó w .  1 o o k res ie  chwilowego en tu zy a zm u  
li lhellennw w p ierw szej połowie naszego  s tu ­
lecia , n a s tą p i ło  ja k o b y  ruzczarow aule ,  iż lud 
dzisiejszy grecki n ie  d o ró w n a ł  starozy tnym  
sw y m  p rao jc o m ,  jeśli  j e d n a k  zw ażym y w a r u n ­
k i ,  w ja k ich  lud  ten p o zo s taw a ł  p rze z  wieki, 
jeśli spo jrzym y n a  zg l iszcza  i ru m y ,  k tó re  pu 
u s tą p ie n iu  T u ik o w  je d y n e m  je g o  p ozos ta ły  
dz iedz ic tw em , to dziw ić  się n ie  Dędziemy, iz 
G re c y a ,  tak  m aio  p rz e z  p rzeciąg  la t  k . lkuuzic-  
sięciu  w ku l tu rze  pos tąp iła .

Z a rz u t ,  który  spo tyka  na jczęśc ie j G reków  
dzis ie jszych  j e s t  ten, ze po m im o  odzyskane j 
sw obody  z iem ia  k la ssyezna  nie w y d a ła  dzisiaj 
an i  je d n e g o  dz ie ła  sztuki,  a m  jeu n eg o  v,ym- 
in ie jsz eg o  ta len tu  w li te ra tu rze .

Z a u w a ż y ć  tu je d n a k  m uszę,  iż n iew ola  
tu rec k a  j e s t  j e d n ą  z n a js t raszn ie jszych ,  gdyż 
zab ija  u u e h a  w narodach ,  n ad  k to rem i ro z p o ­
s ta r ł a  sw e  ciężkie p an o w a n ie .  Bod ber łem  
T u rk u w ,  au i  hande l,  a m  przLinysł, a m  d o b ro ­
byt. ani też  ja k a k o lw ie k  sa m o d z ie ln o ść  d u ch a  
i m yśli ro zw in ą ć  się m e  mogły. T oż  sam o  
z jaw isko  w idzimy m e ly lko  w Grecyi,  ale u w szys t­
k ich  ludów , n a d  k tó ry m i z a p a n o w a ł  półksię- 
z 3, iż św ia t ło  pos tępu  gaśn ie  u n ich  i z a m ­
ka,  ’ a  ciężki le ta rg  w iekow y w s traszne j  je  
t r z y m a  uwięzi.

W w iekach, kiedy inne  ludy E u ro p y  b u ­
dziły  się do życia i sam obytu ,  gdy n a  całym  
Z achodz ie  u m m e tw o  i sz tuk i  p iękne  ruz- 
św ieca ły  zorzę  now ych d ążeń  i pojęć. G recya  
ja k u b y  sn e m  zak lę tym  u ję ta ,  pod  j a r z m e m  
m u z u łm a ń s k ie m  w stecz  się -aczej cofała.

Bodezas gdy wieki ś red n ie  w ytw oizy ły  n a  
zachodz ie  i w ś rodkow ej E u ro p ie  s t a n  r y ­
c e r s k i ,  ten  żyw io ł po tężny , k tó ry  s t a ł  »ę 
p o d s ta w ą  tak po l i tycznych  j a k  i tow arzysk ich  
s t o s u n k ó w ,  i c y w il iz a c ję  n a  now e p c h n ą ł  to-
r-y-   k iedy  w zbogacone  p rzy w ile jam i m ias ta
r /zwijały u m m e tw o  i sz tuk i  p iękne, u a  W sch o ­
dzie pod  d e s p o ty z m e m  tu rec k im ,  ż a d e n  s ta n  
wybBiuejszogo n ie  w yw alczy ł sob ie  s ta n o w i­
ska, m e ro z w in ą ł  się pod  o ch ro n ą  osobnych  
przy w .lejów  Ubogi n iew oln ik  i bogaty pan ,  j e ­
go właściciel, ró w n y m i byli sobie, pod biczem  
Ziepaczy n a s e ła n y c h  p rzez  T ureyę  w podb ite
i le n n e  kraje .

W tych s to s u n k a c h  i z ty c n w ła s n .e  p rzy ­
czyn  n a ró d  g reck i m e  m ógł ro zw ija ć  się po ­
woli i s topn iow o ,  j a k  in n e  p a ń s tw a  E u r o p y ;  
z pod ciężkiego tu reck iego  j a r z m a  p rz e sz e d ł  on

zby t nagle do zupełne j  sw obody  P odobnie  zaś  
j a k  cz łow  ek, k tó ry  przez  czas  długi p o zo s ta ­
w a ł  w c ie m n ic y  długo p ra c o w a ć  m usi ,  zan im  
cienie z p o w ie k  s t rzą śn ie ,  tak i lud każdy  p o ­
woli d o p ie ro  p rzychodzi do s a m o p o z n n n ia  i 

czy się  k o r z y s ta ć  z p r a w  m u  n ad anych .
A . N eum anow a.

(L is ty  oryyina lne S io w a  Eolskiego).

P a r y ż  17. maja.
(M ę żczy źn i w czasie k a ta s tro fy  rue Jean  Gon- 
Jon]  zam ieszanie w szkole sz tu k  p ię k n y c h ;  
odczyt o S ienkiew iczu  g tablica Chopina ; E ie- 
m ir y s z ; sprow adzenie zw łok  Słow ackiego w p r a ­

sie francusk ie j).

R o z s trz ą sa ją o  szczegó łow o w szystk ie  oko- 
liczneści łą c z ą c e  się z k a ta s t ro fą  m e  Jean  
Goujon, sp o tk a n o  się  z p e w n y m  b a rdzo  d raż l .-  
wym punk tem , n a  k tó ry  p o czą tkow o  pod 
p ie rw szem  w ra ż e n ie m  n ie  zw ró co n o  uwagi

Co się s ta ło  z m ę żczyznam i,  b io rącym i 
udz ia ł  w kom itec ie  u rz ą d z a ją c y m  b a z a r  d o ­
b roczynnośc i  ?

J a k ie  było ich z a c h o w a n ie  s ię?
F a k t  te n  oczyw iśc ie  m u s ia ł  zw rócić  

ogólną uw agę , zw łaszcza ,  gdy się pokazało ,  że 
by ła  ich ta m  sp o ra  liczba, gdyż około 2 0 0 . 
Z e z n a n ia  osób  obecnyeh  n a  m ie jscu  w tchwili 
w ypadku  w ykazały ,  że p a n o w ie  ci um ie li  się 
w y d o s ta ć  na  z e w n ą trz ,  pozo s taw ia jąc  losowi 
m atki,  żony, s ios try  i t. d P rzeb ija l i  s ię  przez  
ziBtą m a s ą  n ie szczęś liw ych  kobie t p rzy  po ­
mocy rąk  i nóg, b ijąc po g łow ach  i t r a tu jąc  
nogam i k aż d ą  n a p o tk a n ą  p rz e sz k o d ę ;  nie 
zw aża li  w ca le  an i  n a  jęk i  an i  n a  p ro śb y  n ie ­
szczęś liw ych  oliar, m yś ląc  tylko o jak  naj-  
s /y b s z e m  w y ra to w a n iu  w łasne j osoby.

Gto co w tym  w zględzie  o p o w iad a  M. 
B e r t u l u s ,  sędzia  śledczy, w ydel ;gowTany do 
z b a d a n ia  całej tej sp raw y ,  a  w łaściwiej do 
w y św ie t len ia  p rzyczyn  katastrofy .  „W  sw oich 
b a d a n ia c h  —  s ło w a  sędziego —  je s te m  z m u ­
szony  do p rze s łu ch iw a n ia  kob ie t  obecnych  n i 
m ie jscu  w ypadku  Za każdym  raz em  św ia d ­
kow ie  z a p o m in a ją  o > ( celu  w łaśc iw y m  swojej 
wizyty i z n a jw y ż sz em  ro zd raż n ien iem ,  a  n a ­
wet zcfjlzami w zru sze n ia  w o czach  w y m ie ­
n ia ją  n a z w isk a  m ężczyzn  z wielkiego św ia ta ,  
k tó rych  b ru ta ln o ść  i tch ó rz o s tw o  pociągnęły  
za so b ą  śm ie rć  n ie jedne j  k o b i e t y .  O czywiście 
sędzia  m usi  p r z e r w a ć  w tej chwili zeznan ia ,  
on bo w iem  dąży  do w ykrycia czynu k a r y ­
godnego, n ie  je s t  za ś  s t ió że m  m ora lnpśc i ,  ani 
nie ro -s t rz y g a  w kw eslyuch  honorow ych .

N azw iska  tych p a n ó w  n ie  doszły  je szc ze  
do w iadom ośc i  ogołu, lecz w sa lo n a c h  zos ta ły  
już  nap ię tn o w a n e .

D rug i  p rzy k ła d  b ru ta ln e g o  p ia w d z iw ie  
z a c h o w a n ia  się m ężczyzn  w obec  kob ie t  w P a ­
ryżu, n a s t rę c z y ła  m łodzież  a r ty s tyczna  ze 
szkoły sz tuk  pięknych , do k tórej ,  ja k  w ia d o ­
m o ,  od połowy k w ie tn ia  są  już  i kob ie ty  do ­
puszczone .

M łodzież  ta  n ie z a d o w o lo n a  z tak iego  o 
bro tu  rzeczy  i w idząc  rze czy w iśc ie  w ko b ie ­
cie po tężnego  ryw a la ,  u rz ą d z i ła  p rzed t r z e m a  
dn iam i m w y m  k o leżankom  takie przy jęc ie ,  
że dyrekeya  szkoły  m u s ia ła  w z y w a ć  p o m o c y  
policyi a  ku rsy  m ęsk ie  zos ta ły  n a  4  tygodnie  
zaw ieszone .

D z iw n e  są  rzeczyw iśc ie  p re te n sy e  tych  
m ło d z ie ń có w : znaleZli sie bow iem  i tacy,
k tórzy  chcieli w obec  w ład z  u s p ra w ie d l iw ić  
sw oje  pos tępuw an ie .  Ghodzi o to, że kobie ty  
od b io rą  im w najbUższej p rzysz łośc i  p ew n ą  
ezęsć  m eda lów , up o w aż n ia jąc y ch  między in- 
nem i do je d no roczne j  s łużby  w ojskowej,  co 
n a w ia se m  pow iedz iaw szy , je s t  Dez u z a s a d n ie ­
nia, gdyż w ed ług  regu lam inu  przywilej ten  
przechodni z osoby nie mogącej z tego ko 
rzys tać ,  na  najbliższego z ko le i;  dalszy  z a ­
rzut j e s t  ten, że p o z b a w ie n i  b ęd ą  z czasem  
pewnej części s ty p e n ly ó w ,  m iejskich, ja k g d y ­
by w tym  względzie nie ro zs trz y g a ły  jedynie 
z a s łu g i ;  a wre-sz.ie ,  żo ud oliwili ws ąp ięn ia  
kobie t  do a k a d e m i i ,  w p ro w a d z o n o  su io w sz e  
przep isy  n iezgodne z d u c h e m  sw obody p a n u ­
jącym  do tychczas .  , O tóż i ten  trzeci  z a rz u t  
o k az a ł  s fę zupe łn ie  b e z z a s a d n y m ,  gdyż dy- 
re k c y ą  żadnych  w tym  k ie ru n k u  u ie  w yda ła  
zaos t izeń .

Nowe K o t o  a r t y s t y c z n o - l i t e r a ­
c k i e  p rzygotow uje  p ie rw szy  w s tę p ,  n a  któ 
rej ob rano  k o n f e r e n c ję  o H e n r y k u  S i e n ­
k i e w i c z u .  Odiizyt teo  m a  być w y g ło sz o ­
ny przez  wiceprezesa. K o ła  p. W a c ł a w a  
G a s z t o w t t a ,  p ro fęso ra  l i te ra tu ry  frane.u 
skiaj w ColUge C h a p ta ł, k tó ry  ju ż  z a p o z n a ł  
F ra n c u z ó w  z niektórein i u s tę p am i  z u tw orów  
naszego  na jw iększego  powioseiopis i za. Ze 
b ran iu  będzie  p rz e w o d n ic z y ł  p. S o r e l ,  czło- 
nen ak a d em ii  i p ro feso r  sz k o ły  p o l i te c h n i­
cznej,  gorący przyjacie l Polaków . J u ż  z tego 
w id ać ,  że o rg an iz ac y a  tej p ie rw sze j m anife  
s tacy i  ku ltu ry  polskiej,  p r z e p ro w a d z o n ą  b ę ­
dzie w sposób  na jzupe łn ie j  Właściwy. O c z y ­
wiście  o p ła t  w stępu  m e  będzie się  pob ie ra ło  
żadnych , n a to m ia s t  m usi  być ro z w in ię ta  ja k  
na jżyw sza  agitacya, by z e b rać  tych,' n a  k tó ­
rych opinii może nam  za leżyć

D ru g im  w y s tę p em  będzie  aud ition  tnuzyki 
Moniuszki,  w ykonane j p rze z  p ie rw szych  a r t y ­
s tó w  polskich. W obec tego, że tego ro d za ju  
Seance w ym aga  wielu s tudyow  p rzed w stęp n y ch  
j ik n. p t łu m a c z e n ia  ba lad  M ickiewicza n a  
język  f rm c u s k i  itp. od łożono  go na  m ies iąc  
październ ik .

P .  J ę d r z e j o w i e / ,  p o d p u łk o w n ik  w ojsk  
francu .-k id i ,  s io s trz en iec  Chopina,  poda ł  do 
tu teiszej lady  m un icypalne]  p rośbę, by na 
fasadzie  dom u p rzy  place Yemlome Id ,  gdzie 
u m a r ł  C hopin  d n ia  17. p a ź d z ie rn ik a  1849 r. 
um ie sz czo n ą  z o s ta ła  p a m ią tk o w a  tabli-a. 
O prócz za te m  pom nika ,  k tó ry  s ta n ie  w p a rk u  
M onct au, u cz cz o n ą  z o s tan ie  pam ięć  ( hop ina  
jeszcze  przez  tablicę, gdyz, jak  się dowiaduję, 
p ro śb a  ta  zo s ta ła  odi-słauą do kmnisyi sz tuk  
p ięknych  z op in ią  b a rdzo  przychy lną .  Nie za 
leżn ie  od tego i Polacy p rzygo tow ują  tab licę  
o tekśc ie  po lsko -f rancusk im  i z w y ra żo n ą  
w z m ia n k ą  „od rodakow "* ,

P. J .  N i e  m i  r y c z ,  w ydał pow ieść  w j ę ­
zyku f ran cu sk im  L a  grandę im y /m  (wielka, z a ­
g adka ) .  O to ,  co w  tej kw esty i  p isze E cla ir  
w so b o tn im  n u m e r z e :  A u to r  t> j za jm u jące j
pow ieści filozoficznej,  j e s t  P o lak ie m  bardzo  
z n a n y m  w sw o im  k ra ju ,  gdzie ju z  w y d a ł

wiele dziel t reśc i  h i s to ry c z n e 1 i tilozoficznej. 
T y m  ra z e m  p. Ni«-mirycz napi sal po  francusku  
w chęci p rz e m ó w ien ia  do „duszy francusk ie j" .  
Styl j e s t  j a sn y  i czysty  a ję z y k  elegancki,  
p ra w d z iw ie  literacki.  P o w ie ść  tę p o p rz e d z a  
wstęp  p ió ra  Ju les JBois, co oczyw iśc ie  p ow iększa  
w ar to ść  tego b a rdzo  pouczająceg  ■ d z i e ł a ”.

J u ż  i p r a s a  f ra n c u sk a  pocz y n a  się z a j ­
m o w ać  k w e s ty ą  sp ro w a d z e n ia  zw łok  S ł o w a ­
ckiego do kra ju .  Ze p r a s a  ta  p rzem ów iła ,  
z a s łu g ą  to j e d y n ą  lw ow skie j Correspondanee  
pofonaise, z  k tórej w iadom ość ta  z o s ta ła  d o ­
słow nie  p rze d ru k o w a n ą .  Nie po r az  to p ie rw szy  
spo tykam  w  d z ien n ik a ch  francusk ich  w ia d o ­
mości,  k tó re  ja k  się n as tęp n ie  p rzekonu ję ,  z a ­
cz e rp n ię te  zos ta ły  z pow yższego  d w u ty g o ­
dnika .

Baw i od sobo ty  w P a ry ż u  H. S i e n k i e- 
w . c z  w d o m u  p. A bakanow icza ,  a  p. Ś l i ­
w i ń s k i ,  rów n ież  p rze b y w a jąc y  w  chw ili  
obecne j  wt P a ry ż u ,  m u s ia ł  od w o łać  z a p o w ie ­
dz iane  3 k o n ce r ty  z p o w odu  k a ta s t ro fy  w b a ­
za rze  dobroczynnośc i .  M. ] j .

U w ó n  20 Maja.
J u t r o :

- 21 Maja. Piątek. Heleny kr.
Wsidiód słońca o godzinie 4 min 21 rano , 
zachód o godz. 7 min. H'.i wieczorem.

— Oma tego w roku 1841, zmarł w Paryżu J 
U- Niemcewioz. — R. 18li3 zwycięska bitwa 
Albertnsa w puszczy Labonarskiej na bitwie.
0  godz 6 wieczorem w ratuszu walne ze­
branie cztonków Stow. przem św. Jana z Dukli.

— O godz. 7 ‘/, wiecz. w teatrze hr S k a rb k a : 
„Towarzyszki życia”.

— O godz. 8 wieczorem walne zgromadzenie 
członków Kasyna miejskiego.

M n ry a  K o n o p n i c k a ,  znakomita poetka 
przyjechała do naszego miasta i zabawi w niem 
czas dłuższy

S p r a w o z d a n i e  z a r z ą d u  uzupełniających 
szkół przemj słowych we Lwowie za rok szkolny 
1896/7, wyszło z druku.

Ze sprawozdania tego czerpiemy poniżej nie­
które dane.

Przemysłowe szkoły uzupełniające wo Lwowie, 
mają za cel udzielać ue/uiom i pomocnikom, pra 
cnjącym w zawodzie przemysłowym, tych wiado­
mości teoretycznych, a w miarę możności i p r a ­
ktycznych, których potrzeba koniecznie rękodziel­
nikom i przemysłowcom, do należytego sj>ełniauia 
obowiązków ich zawodu. Szkoły te składają się 
z kursu przygotowawczego, o jednej, ewentualnie 
dwóch klasach i kursu przemysłowego o 2 -ch k la­
sach.

Knisa przygotowawcze istnieją pi zy szkołach 
miejskich ludowych im. św. Antoniego, św. Mar­
cina i Czackiego, a kursa przemysłowe przy szko­
łach św. Anny, Konarskiego, Mickiewicza, P ira-  
inowicz,a i Elżbiety. Wykłady odbywają się w nie­
dziele od godz. 10 -tej rano do 1 -ej w południe 
a w dni tygoduia od 7 do 9 wieczorem. Nauka 
rozpoczyna się 15 września i trwa ao 15 maja 
roku następnego.

W  programie wykładów, oprócz religii, języka 
polskiego, rachunków, kaligrafii, znajdują Się ; ry ­
sunki, stylistyka i korespoudenuya, historya poi 
ska itd.

W roku szkolnym 1896/7 wzrosła liczba 
uczniów we wszystkich szkołach o 55, ugoliiy bo­
wiem stan zapisów w tym roku wyniósł 949 chło­
pców. Przyrost ten uwidocznił się szczególniej 
w klasach pierwszych. Zapisało Się bowiem w r. 
1896/7 uo tej klasy łączme z analfabetami szkoły 
im. Czackiego 572 uczniów, tj. o 37 uczniów więcej, 
jak w roku poprzednim.

Klasy pierwsze miały wię“ w r. 1896/7 peł­
ną liczbę chłopców.

Zarząd szkolny używał wszelkich środków, 
celem ustalenia frekwencyi, a w szczególności: 
zarządził zaprowadzenie książeczek kontrolnych i 
polecił przedkładać Radzie szkolnej okręgowej 
miejskiej każdego miesiąca wykazy zaniedbujących 
się uczniów.

Z liczby 969 uczniów, najwięcej, bo 167, 
uczęszczało do szkoły imienia Czackiego, a 164 
do szkoły im. Mickiewicza, najmniej do szkoły 
Blżbiety (71) i do św. Anny (80). Analfabetów 
było w liczbie uczących się, 127. Podług wyznau 
w liczbie ogólnej znajdowało się uczniów rz. kat, 
622, gr. kat. 157, wjzn. mojżeszowego 170. Po­
dług zajęć, najwięcej by ło : ślusarzy 178, stolarzy 
163, szewców 67, krawców 62, drukarzy 47, kup­
ców 35, tyluż introligatorów, 34 malarzy, 33 b l a ­
charzy, 32 murarzy, 20 kowali itd.

Z ogólnej liezby uczniów klasyńkowauo 784. 
Najwyższy procent uczniów kiasyrikowauyck dały 
szkoły św. Anny i św. Antoniego (po 89 procent) ■ 
(87 procent.) i św. Marcina (35 procent); naj­
mniejszy procent klasyfikowanych, imali szkoła 
Konarskiego (67 proe.j.

Dodać ua eźy, iż z końcem roku zarząd 
3zkolny przekazał na nagrody pieniężne dla od­
znaczających się uczniów 242 zł., nadto przezna­
czył ua ten cel sto kilkadziesiąt egzemplarzy 
książek.

1 rlopy dla urzęd n ik ów  k o lejow ych ,
Donoszą z Wiednia : Minister kolei żelaznych gen. 
Guitenberg, rozesłał do zarządów austryaukich ko­
lei państwowych okólnik w sprawie udzielania 
urzędnikom dwutygodniowego urlujm. W okólniku 
tym podniesiono, że do ministerstwa kolejowego 
wpływały bez przerwy prośby o udzielenie urzę­
dnikom kolejowym prawa do systematycznego, 
na pewien czas urlopu i o wcielenie tego prawa 
do regulaminu służbowego (Eersonal In struc tion ). 1 
Trudności w przeprowadzeniu życzenia tego za­
chodzą wielkie, gdyż uieprzerwaluość komumkacyl 
uie dozwala na uwalnianie od obowiązku en masse 
persoualu urzędniczego. Ministerstwo kolejowe ro ­
zumie jednak dobrze, że urzędnicy zajęci zwła­
szcza przy ruchu wyczerpują zdrowie swoje i dla­
tego prędzej, niż urzędnicy innych dykasteryj po­
trzebują wytchnienia.

General Guttenberg bardzo ludzko i trzezwo 
zapaci uje się ua tę sprawę. „Także i urzędnik 
kolejowy — mówi ustęp okólnika — musi ltnee 
wypoczynek, aby stale i zawsze dorósł do wyso­
kości zadania swego, uwzględnienie zatem odno­
śnych żądań stanu urzędniczego jest nietylko po 
stulatem ludzkiego postępowania, ale zarazem po­
stulatem, postawionj m dia dobra służby i obo­
wiązków'1.

Z powyższych powodów już od całego sze- 
| regu lat mają zarządy kolejowe upoważnienie do
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udzielania podwładnym im urzędnikom raz do roku 
dwutygodniowego urlopu, a urządzenie to nigdy 
nie dało powodów do skarg. Ministerstwo uprasza 
zatem zarządy kolejowe, aby z upoważnienia ł'« ego 
korzystały, p r z e z  z e z w a l a n i e  r o k r o ­
c z n i e  u r z ę d n i k o m  n a  c z t e r n a s t o d n i o ­
wy u r l o p  i t o  w p o r z e  d l a  n i c h  d o ­
g o d n e j ,  (tu einer zu r  A n sn iltzu n g  geeiyneten  
Jahreszeit) i aby wciągnięto ten przywilej urzęd­
ników do regulaminu służbonego. Życzenie to, 
a raczej rozporządzenie generała Guttenberga jest 
istotnie aktem humanitarnym.

Urzędnicy kolejowi zatrudnieni przy ruchu, 
odbywają nocne służby, żyją wśród ustawicznego 
łoskotu, huku, świstu, i nie mogąc się częstokroć 
wydalić ze stacyi, nie widzą nawet szerszego wi­
dnokręgu nieba. Spoczynek bodaj taki krótki, 
jak  dwutygodniowy, będzie dla nich pożądanym, 
i oderwie ich na chwilę od pracy, którą Francuzi 
określają nazwą „robotj niewolnika".

W  tow  a r z j  s tw ie  j i o l i t c e h n i c z n e m  na 
wczoraj,szem zebraniu tygodniowem mówił inży­
nier kolei państwowych p. Stanisław Zdobnicki
0 nowem narzędziu do rżnięcia gwintów na to ­
karce, a mianowicie o nożu krążkowym, osadzo­
nym na trzonie sprężystym.

W ynalazcą tego ulepszonego przyrządu je s t  
p . Streliler, od którego nazwano przyrząd Streh- 
ler - Scheibe.

Drugim z rzędu wynalazkiem omawianym 
przez prelegenta, są drewniane kola pasowe 
do transmisyi. Kola te są znacznie lż< isze
1 tańsze, od używanych ouecnie kół żelaznych, 
budowa ich je s t  bardzo pewną i nie ulega w pły ­
wom atmoslerycznym. Nadto umocowanie kół 
na  walach nie wymaga klinowania, owszem do­
zwala na przesunięcie koła na walec w dowol­
nym kierunku.

1 o r z e ł e k  ja z d y  Na wczorajszem posie­
dzeniu magistratu, przedłożył szef departamentu 
budowniczego wnioski w sprawie policyjnego 
porządku jazdy  wozów ciężarowych, osobowych, 
tramwajów, jeźdźców konnych etc. w obrębie 
miasta  Lwowa a zarazem projekt do ustawy 
krajowej złożony tylko z dwóch artykułów, we- 
dle którego koła wozów- ciężarowych, w m nyby 
mieć szerokość co najmniej 10 centymetrów.

Policyjny porządek jazdy  obowiązujący obe­
cnie je s t  już  nieco przestarzały i dla tego w y ­
danie nowego je s t  konieczne. Sprawa ta  należy 
do własnego zakresu działania gminy resp. rady 
miejskiej.  Zaprowadzenie obowiązku szerokich 
kół dla wozów- ciężarowych jest wskazane dla 
zaszanowania bruków- wielce kosztownych.

Magistrat nie w dając  się w m eritum  sp ra­
wy, postanowił wydrukować oba pro jek ty  i roz­
dzielić między członków gremium dla przestu- 
dyowania —  skutk iem  czego nastąpiło na razie 
odroczenie całej sprawy na 1 — 2 tygodni.

L osow anie  posagów Dnia 24 czerwca br. 
w kaplicy św. Zofii we Lwowie, odbędzie się lo­
sowanie posagów dla biednych dziewcząt z fun- 
dacyi im : I. Jana Antoniego Lukiewicza, II.  Ka­
rola Soboty, III .  Wincentego Łodzią Ponińskiego 
i IV. Elżbiety Czaikuwskiej W  losowaniu wezmą 
udział sieroty, znajdujące się na wychowaniu 
w zakładzie Sióstr miłosierdzia, św Kazimierza, 
tudzież dziewczęta, polecone przez proboszcza par. 
rz -kat. św, Mikołaja we Lwowie Wiek kandydatek 
od lat 8 do 24.

Wygrane sumy posagowe będą aż do czasu 
wyjścia za mąż. względnie do pełnoletnośei w} ■ 
grywających korzystnie umieszczone, a rewersy 
doręczone ich uprawnionym zastępcom.

R u s z t o w a n i e  zawaliło się o godz. 1 przy 
nowo budującej się kamienicy przy ul. św. Mikołaja, 
na wylocie ul Długosza. Nie uszkodziło wprawdzie 
nikogo, ale może da naukę, bomu należy, iż urzą­
dzanie rusztowań i prowizorycznych przechodów przy 
nowo budującj ch się domach, chyba na większą 
oględność zasługuje.

K to  c h u e  objąć w przedsiębiorstwo tłucze­
nie 1400U metrów kub, kamienia na szutr wiuieu 
wnieść ofertę uo magistratu do dnia 30 maja br.

F o r t e l  z ł o d z i e j s k i .  Dziś w nocy areszto­
wano niejakiego Jana T yszę , który wychodząc 
z jakiejś restauracja, zabrał z sobą ua pamiątkę 
syfon sodowej wody. Na inspekcyi policyjnej 
przyznał się on do kradzieży, gdy go jednak żoł­
nierz policyjny prowadził do aresztu, Tysza zasy­
pał mu piaskiem oczy, sam zaś ,  korzystając 
z chwili — uciekł.

D z w o n y  l ia  s p r z e d a ż .  Dyrekcya kolei pań­
stwowych we Lwów le ofiaruje na sprzedaż 90 sztuk, 
wyszłjcb obecnie z użytku dzwonów stacyjnych. 
W ażą one po 10 do 20 kg. sztuka, posiadają że­
lazne serca, a niektóre i żelazne konsole. Oferty 
składać należy do dnia 20-go czerwca.

Arej k s ią ż ę  L eopold  F erd yn an d  przybył 
dnia 18-go b. m. do Przemyśla, do swego pułku, 
i złożył wizytę u starosty, burmistrza, prezydenta 
sądu, oraz u innych władz

K io n ie z k a  p ro w in c jo n a ln a .  W K r a k o -  
w i e polioya aresztowała Stefana Braunschweiga, 
dawniej pomocnika w księgarni katolickiej dra 
Władysława M Ikowskiego, dezertera z wojska ro ­
syjskiego, który dopuszczał się systematycznie k ra ­
dzieży medalików złotych i srebrnych, książek do 
nabożeństwa, koronek ltd. z księgarni Pozbywał 
on następnie skradzione przedmioty różnym oso­
bom. Kradzież wyszła ua jaw dopiero po odej­
ściu Braunschweiga z księgarni. Tanie mnóstwo 
posiadał on skradzionych rzeczy, że miał niemi 
wypełnione dwa kuferki. B. odstawiony został do 
sądn karnego

Z K ę t  donoszą: Zakon św Franciszka
obchodzie będzie dnia 30-go b. ni. 25-letnią ro­
cznicę przywdziania przez Ojca św. sukienki św. 
F rancuzka  (zakonu trzeciego). Z tego powodu 
w duiach 28-go. 29 -go i 30-go maja odbęaą się 
w klasztorze 0 0 .  Reformatów, w Kętach, uroczy­
ste nabożeństwa z odpustem zupełnym.

W S t a n i s ł a w o w i e  popełniła samobójstwo 
d. 16 b. m. żona dozorcy zakładu karnego G ru ­
bera, kobieta 30-kilkolettiia, matka czworga dzieci. 
Grubeiową znaleziono o tru tą ;  powodem samobój­
stwa miało być zle pożycie małżeńskie.

Z P r z e m y ś l a .  Żona Hadana W, odźwier­
nego, w kamienicy p. D. w Rynku, uciekła pod­
czas chwilowej meubecności męża z dawnym swym 
amantem, niejakim J, —  i zabrała przytem oprócz 
wszystkich lepszych rzeczy gotówkę w kwocie 
110 zł. Niegodziwa kobieta była za mężem do­
piero od paru miesięcy — Znikli z miasta bez 
śladu Stefan 1’.. syn dyaka, który prawdopodo­
bnie uciekł z powodu nieodpowiedniego świadectwa 
szkolnego —  i Antonina M. 15 letnia dziewczyna, 
wyszedłszy w niedzielę za pozwoleniem matki, po 
południu na nieszpory do kościoła.

Z S a m b o r a  donoszą, iż odebrał tam sobie 
życie przybył} na dwumiesięczne ćwiczenia rezer 
wista Iwan Iwaneczko z Dołbego. Od przybycia 
d. 1 kwietnia skarżył się gorzko na gefreitra F., 
jakoby ten miał się nad nim pastwić W nadziei, 
że wkrótce się to skończy, znosił ws/ysiko. Wre­

szcie w dniu 12-go maja, powiesił się. Obdukcya 
wykazała, ze denat był w normalnym stanie, nie 
pijany. Miał on żonę i gospodarstwo.

W K r y n i c y  rozpoczęty został sezon uroezy- 
stem nabożeństwem, które odprawił ks. Gruszka. 
Kapłan ten wygłosił przy tern odpowiednie kaza­
nie. Goście przybywają powoli.

W B r o d a c h  odebrał sobie życie ulau Ko­
walski.

W L i p n i k a c h  w pow. mościskim spełnio­
na została straszna zbrodnia. W przystępie szalu 
zabił włościanin Wawrzyniec Nuchowski swego 
1 6-miesiecznego syna, uderzywszy go koleni z plota 
w głowę. Zabójcę uwięziono.

K r o n i c z k a  w a r s z a w s k a .  General guberna­
tor ks. Imeretyński rozpocznie wkrótce objazd te- 
rytoryum warszawskiego okręgu wojennego. W d. 
27 maja ma przybyć do Chełma a ztąd kolejno 
do Hrubieszowa, Zamościa Krasnegostawu, Re­
jowca, a następnie koleją nadwiślańską powróci do 
Warszawy W dniu 4 czerwca ks. Imeretyński 
uda się do Lublina, a ztamtąd du Puław i D ę ­
blina.

W ystawa koni inwentarza żywego zostanie 
tu otwarta dnia 1 czerwca, dotąd zgłosiło się na 
takową około 750-ciu. wystawców.

Na pomnik Mickiewicza po dzień 18. maja 
zebrał sam Kttrjer  W a rsza w ski 7.483 rubli 72 ‘,3 
kopijek,

„Goplana11 Wl. Żeleńskiego będzie stanowczo 
wystawiona w Warszawie, ale prawdopodobnie do­
piero dnia 1 grudnia.

Wspaniałe „corso11 kwiatowe odbędzie się d. 
16 czerwca; dochód przeznaczony dla warszaw­
skiego Tow. dobroczynności.

W niedzielę wieczorem, ua ulicy dwaj bracia 
Kalinowscy zakłuh na śmierć nożami murarza Mar­
celego Pietrzykowskiego ; powodem zbrodni była 
zemsta.

rl eatrzyki ogródkowe w tych dniach rozpoczy­
nają swe przedstawienia.

k r o n i t z k a  b e r l i ń s k a .  Pod koniec b. m. 
nastąpi otwarcie wystawy /T ransw alu11 przy dworcu 
kolei miejskiej Savignyplatz. Wyrastają tam już, 
jakby za dotknięciem czarodziejskiej różdżki różne 
gmachy, o kształtach dziwacznych, mające nam 
przedstawić życie, stosunki, zwyczaje i obyczaje 
odległego Transwalu. Improwizowane miasto za­
ludniać będą setki krajowców z Transwalu

Onegdaj zastrzelił się dwudziestotrzyletni 
bucbbalter bankowy James Rosenthal. Przyczyny 
samobójstwa dotąd nie wyśledzono.

W Panoptikum tutej. popisujące się Samoanki, 
wzbudzały już od pewnego czasu litość ogólną. 
Postępowanie z niemi iuspresarya było tego ro­
dzaju, że bił on je rózgami, morzył głodem, wogóle 
postępował z niemi nieludzko. Gnębione w ten 
sposób, postanowiły wyzwolić się z niewoli i szesc 
z nich uciekło. Dwie zdołano napjwrót odnaleźć, 
cztery zaś przepadły bez wieści. Epilog tej sprawy 
rozegra się prawdopodobnie przed sądem.

k o m e n d y  tv w o j s k u  r z y m s K ie m  O ko­
mendach ćwiczebnych w wojsku rzymskiem za cza­
sów cesarstwa pisze generał - major dr. Wolf 
w Mili. W ochenblatt, co następuje: Na rozkaz
cesarza Adryaua, wydal Claud.us Aeliauus pod 
ty tu łem ; C laudii A e lk a ń  tw M ca sw e de- aaebus  
oonstnuendis ad  A d r ia n u m  im peratorem  — re­
gulamin ćwiczebny greckich falang, który docho­
wał się do naszych czasów. Wiadomą jest rzeczą, 
że cesarz Adryan zwracał się z szczegóinem upo- 
dubauiem do wszystkiego, co greckie i dlatego też 
myślał o ponowuem wpiowadzeniu w życie greckich 
falang. Widocznie legie, w swej pierwotnej for- 
macyi — nie wydawały mu się dostatecznie od- 
pornemi przeciwko napadom konnicy barbarzyńców. 
Przy końcu regulaminu mówi Aeliau w osobnym 
rozdziale: lJe pfraeceptis Im p e ra to r is , quod et
brecia esse oporteant et non ainbiyua , o komen­
dach,, z których możemy wnioskować, że one i 
w legiach były w używaum. AeJian mówi : „Chcę 
jesicze nieco wspomnieć o komendach ćwiczebnych 
(iurm atarae praecepta), bu jeżeli one mają być 
szybko wykonane, muszą być przedewszystkiem 
krótkie i niedwuznaczne. Przeaewszy9tkiem należy 
unikać dwuznaczności, które najczęściej sprawiają, 
że jedni wykonują to, a drudzy owo. Gdyby się up. 
komenderowało inclina, to jedni wykonywaliby 
zwrot in  hastam  (w prawo), inni in  d yp e u m  
(w lewo), przez co powstałoby niemałe zamieszanie 
Ażeby tego umknąć, ażeby także i wyaouanie na­
stąpiło możliwie szybko, należy komenderować: 
in  hastam  —  in  d yp e u m  —  inclina , a me in - 
c/ina in  hastam  —  in  clt/peum. Tak samo ma 
się rzecz z komendą evolve (przy tworzeniu for- 
macyj). Należy komenderować; M acedonicam  
{Laconicam  — Ghoream) eoolue! Musi tu jeduak 
panować absolutna cisza, ażeby komenda została 
należycie zrozumianą. Teraz następują rozmaite 
komendy; A ye  ad  anii-a, adsiste a n n a  I — Do 
broni! hnped im en ta  «  p h id a iiy e ^e c e d a n t! — 
(Pakunki poza falangę 1) Suscipe! L ied p e l — 
Komenda do przewieszania uzbrojenia i chwytania 
za broń. D is ta !  — Wstąpienie do szeregu, lle -  
cipe ad ducem !  —  (Uważać na komendę!) S u r  
sum  h a s ta !  (Do góry broń!) \ rersa !  (W'ziąć od­
stęp rotowy). J u y a !  (Wziąć odstęp rzędowy). 
Iiiterualla  coitserea ! ^Zachować odstęp !) Frocede! 
(Marsz!) I ta  consiste1 (Stój!) In  rcctum  re.ddc! 
(Równaj się!) I n  hastam  ■— in  ciypeum  — im- 
m u tii! (Obrót wprawo, lub w lewo!) A ltilu d in em  
d u p iica ! (Podwój głębokość !) liestituere  — ko­
menderowano zawsze, ilekroć z jakiej formacyi 
przejść się miało w postawę zasadną Z tych ze 
stawień Aeliana wynika, że rzymskie komendy ćwi­
czebne miały z naszemi jeduą i tę samą podstawę. 
Krótko i węzłowato, poszczególne komendy mogły 
być wyraźnie wydane i łatwo zrozumiane. Znacze­
nie komeud wjjaśm! generał Wolf z tekstu regn- 
lumiun.

N a d /  »vyez..jii<; w a l n e  z g r o i n a d / o i u e
członków Kola lit.-artystycznego odbędzie się 
dnia 27 b. ni — Ra porządku dziennym: 
Yi ybór prezesa, dwócli wiceprezesów i sekretarzm, 
jakoteż wybór 4 członków wydziału w miejsce 
wylosowanych.

t \  a l n e  z e b r a n i e  Tow. Kółek rolniczych, 
odbędzie się dnia 7-go i 8-go Iipca b. r. w No­
wym Sączu, 'indzie ono połączone z pouczeniami, 
losowaniem maszyn 1 narzędzi rolniczych oraz in­
nych przedmiotów służących do gospodarstwa wiej­
skiego. Na zgromadzenie maią prawo wstępu 
z głosem stanowczym ; delegaci „ Kolek rolniczych\  
delegaci zarządów powiatowych, członkowie wspie 
rający i protektorowie i założyciele Towarzystwa, 
nadto wszyscy członkowie Kółek, ale c i ' ty lk o  
z głosem doradczym.

K o i lk l i r«  Wydział lwowskiej rady powiato­
wej ogłasza koukurs ua posadę lekarza okręgowego 
w Jaryczo" le nowym Termin do zgłaszania się 
do 20 czerwca r. b.

l i a n o  Wililia. Cesarz m da ł kierownikowi 
djrekcyi dółu grecko-wschodniego bukowińskiego 
funduszu religijnego w Czerniowcacb, Józefowi

Wisłockiemu, przy przyniesieniu go w sran spo­
czynku tytuł i charakter radcy dworu, a w miej­
sce jego, dyrektorem tych dóbr mianował Józefa 
Ullmanna.

Minister sprawiedliwości mianował sędziego 
powiatowego w Leżajsku, Stanisława Łakomń- 
9kiego radcą sądu krajowego pozostawiając go 
atoli na tej samej posadzie. Adjunkt sądowy J ó ­
zef Zelek w Krakowie mianowany sędzią po­
wiatowym w Pilznie.

Z m a r l i :
W Wiedniu, dr. Maurycy Braun, adwokat 

i syndyk m. Brodów, w wieku lat ‘57; zmarły 
walczył w powstaniu 1863 r.

W Teplicach, w dekanacie jarosławskim, ks. 
Nestor Proroszkiewicz, w wieku lat 57, kapłań­
stwa 35 , pochodził z dyecezyi chełmskie.' z Król. 
Polskiego.

ZipB Ijipltiji, fiiilMs i a/tislpzne.
Repertuar teatra lny . Teatr br. Skarbka; 

Dziś w czwartek przedostatnie przedstawienie a r­
tystów wiedeńskiego Burgteatru „Natan mędrzec", 
poemat dramatyczny w 5 E. G. Lessinga.

W piątek ostatnie i pożegnalne przedstawie­
nie artystów wiedeńskiego Burgteatrn.

W sobotę po raz pierwszy „Towarzyszki 
życia*1, trylogia w 3 aktach Edwarda Grabowie- 
ckiego z pp. Stachowicz, Beduarzewstcą, Gostyń­
s ką ,  Rybicką, Aleksandrowiczówiią, —  oraz pp 
Żelazowskim, Jaworsk.m, Chmielińskim, Gierow­
skim , W ostrowskim i Nowackim w głównych 
rolach.

}\ podróży  po G alieyi,  przedsięwziętej 
w celach artystycznych, znalazł dr. B r e d i u s, 
dyrektor król. galeryi obrazów w llaadze, c z t e ­
r y,  d o t ą d  n i e z n a n e ,  R e  tu b  r a n d t T 1 —
z których najcenniejszy, przedstawiający jeźdźca, 
ir.a się znajdować w galeryi br. Tarnowskich 
w Dzikowie. T i k  przynajmniej donosi wiedeński 
korespondent Pest. L lo yd a . Jeżeli nas pamięć nie 
zawodzi, to ów jeździec, rzeczywiście przez na­
szych znawcuw za prawdziwego Rembrandta uznany, 
przedstawia Lisowczyka — i zdobił dawniej sa­
lony marszałkowskie w gmachu sejmowym, kiedy 
ś. p. Jan br. Tarnowski dzierżył laskę marszał­
kowską

H e n r y k  S i e n k ie w ic z ,  który pobyt swoj 
w Warszawie przedłużył o kilka tygodni z powodu 
zajęć, jakie mu nastręczyła sprawa budowy po­
mnika Mickiewicza, wjjechal w piątek do Parc 
St. Maur pod Taryżem, gdzie po kilkudniowym 
odpoczynku w willi swego przyjaciela, dr. Bruiiuiia 
Abakanowicza, rozpocznie pisać dalszy ciąg „Krzy­
żaków". W połowie czerwca Sienkiewicz uda się 
do Ragaz w Szwajcaryi, lafo zamierza spędzić 
z dziećmi w Zakopanem.

Sien k iew icz  po w ło sk u . W tygodniku 
U lustra i ione po  po lar o, wychodzącym w Medyola- 
nie, ukazał się szereg nowelek Henryka Sienkie­
wicza w przekładzie na język włoski. Ostatuiemi 
z nich były: „U źródła" i „Janko muzykant11.

Jose  F c lin  Coilina, znakomity poeta d ra ­
matyczny, hiszpański, zmarł nagle w Madrycie, 
wskutek udaru sercowego. Urodził się ou w Bar 
celouie. Pierwsze jego dzieła, wydane w kataloń- 
skiem narzeczu, zyskały mu wielu przyjaciół d ra ­
mat zas „Dolores11 postawił go od razu na wyży­
nie sławy, i przyjmowany był zawsze na scenie 
z wielkiem uniesieniem. W ogólności typy przed­
stawiane przez poetę w dramatach, nosiły cechę 
czysto ludową, posługując się uawet narzeczem Indu 
z całą jego właściwością. Zmarły, zanim oddal się 
ostatecznie scenie — poświęcał się czas jakiś 
adwokaturze i dzieumkarstwu. Utwory jego, umie- 
s tczane w roczu.kacii Ibery i, odznaczają się wiel­
kiem bogactwem myśli i znakom.tym polotem ducha.

„ P r z e p isy  dla  budow y linij k o le jo ­
w ych". Pod tym tytułem wydali pp Stanisław 
Rybicki, radca cesarski i komijarz generalnej in­
spekcyi kolei austryackicb, oraz p. Jakób Mikuli, 
komisarz generalnej inspekcyi, dziełko, zawierające 
zbiór ustaw, rozporządzeń i wyrokow sądowych, 
dotyczących budowy lit ij  kolejowych w munarehii 
austryaekiej. Dziełko to jest nap.sanem specyaluie 
dla urzędów kolejowych, tudzież d h  władz polity­
cznych. będących podczas budowy nowych linij 
w ustawicznej łączności z kierownictwami budów.

Z sądowej sali.
P r z e m y j  19 maja.

(K adciit y n  przysięg łych  w F rzem yśhi).

Druga kadeucya sądu przysięgłych rozpocznie 
się dniu 28 b. m. Rozpisane są następujące 
ważniejsze rozprawy; Dnia 28 maja Jana Żmudy
0 zabójstwo i Anny Grotowskiej o morderstwo; 
dnia 29 bm. Iwana ińilika o morderstwo i gwałt 
publiczny ; dnia 31 b m. Wasyla Szrama o pod­
palenie ; dnia 2 czerwca Matwija- Szewczyka
1 Maksyma Drygiel o morderstwo ; dn.a 5 czerwca 
Kornela Źelażkiewicza i Antoniego Gileta z §. 300; 
dnia 8 czerwca Tomasza Piekarskiego o zamach 
na cześć ; dnia 9 go Dawida Scnlam i Mojżesza 
Glas o u siedzenie do nadużycia władzy urzędo­
wej ; wreszcie sprawy Józefa Lewuarza i Iwana 
Meluyka o morderstwo.

Idiegram y „Słowa Polskiego".
W i e d e ń  20 m aja .  W  k o m i s y i  a d r e ­

s o w e j  n a  u z is ie jszem  pos iedzen iu  wygłosił  
r o zw le k łą  m ow ę G o e t j z ,  Ł>. re fe re n t  re fo rm y  
w yborcze j .  P r z e ż u w a ł  on  ro z p o rz ą d z e n ia  j ę ­
zykow e, s z e rm u ją c  f ra ze sam i i pogróżkam i.

N a s tę p n ie  p r z e m a w ia  F e  r j . a n c  ic ,  p rzed  
k ła d a ją c  e k o n o m ic z n e  i n a ro d o w e  postu la ty  
S ło w eń có w .

YY i e d e ń  20 m a ja .  W czuraj u rz ą d z i ła  szla_ 
c h t a  c z e s k a  u c z tą  n a  cześć  przyw ódców  klu 
bów  praw icy ,  r e l e r e n ta  ad re su  h r .  D z i e a i r  
s z y c k ie g o  i p re z y d y u m  Izby. U cz ta  p rz e m ie ­
n i ła  się w in a m fe s ta c y ę  po litycznego  z b r a ­
tania.

K r a k ih v  20 m a ja .  Policya u w ię z n a  W ło ­
d z im ie rz a  Ja n k ie ,  su h je k ta ,  który  w lu tym  
o k ra d ł  k u p c a  łódzkiego  E ,rnes ta  W e r n e r a .  
J a n k ie  w róc i ł  z A m eryk i O d e b ra n o  od mego 
około  8000 rubli ,  o ra z  k o sz to w n e  u rz ą d z e n ie  
m ie sz k a n ia .

B e r l i n  20 m a ja .  N aczelny  u rz ą d  pocz t  
p a ń s tw o w y c h  odrzuc i ł  p ro śb ę  poznańsk ie j 
Izby  h a n d lo w e j  o p o łączen ie  telefo nczne  
P o z n a n ia  z W ro c ław ie m  i S zczec inem , m o ­
ty w u jąc  odm ow ę tern, że dochód  z u tw o rze n ia  
ty c h  linij byłby n iedosta teczny .

L o n d y n  20 m a ja .  D o Fim esa  do n o sz ą  
z Pekinu, że am ery k ań sk i  p o se ł  ta m te jszy  z a ­
łoży ł energ iczny  pro test ,  przeciw  udzie len iu  
m onopo lu  f ra n cu sk o -b e lg i jsk .e in u  syndyka tow i 
n a  b u d o w ę  kolei z P e k in u  do H aiikau .

M o s k w a  20 m aja .  Z in ieyatyw y T o  warz .  
rolniczego, odbędzie  się tu ta j  z jazd  p r z e d s ta ­
wicieli kas  pożyczkow o - oszczędnośc iow ych  
z ca łego  pańs tw a.  P rz e d m io te m  n a ra d  ma 
być u tw orzen ie  w M oskw ie centra lnego  banku  
dla takich  kas  i tow arzys tw .

A te n y  20  maja. N adeszły  tu w iadom ości 
z L a m  i, że  obie a rm ie  wywiesiły  b ia łe  c h o ­
rągwie. R ó w n o c ze śn ie  o t r z y m a ł  k s iążę  n a s tę ­
pca, ro zk a z  z a n ie c h a n ia  k ro só w  w ojennych .

I o i i s t a n t y n o p o l  20 m aja .  M a h o m etań se y  
no tab le  z K andyi i Lachiti  w ystosow ali  za 
p o ś re d n ic tw e m  w, w ez y ra  telegraficzny ad re s  
do su ł ta n a ,  w k tó rym  za p ew n ia ją ,  że an i  im 
się nie śniło  e m ig ro w a ć  z Krety, n ad io  zaś 
w y ra ż a ją  nadzie ję ,  że spokój i po rządek  zo­
s ta n ie  n a  wyspie w k ró tc e  przyw rócony .

T e l e g r a m  git I d o w y :  W ie d e ń  20 m ąja .
P rzy  zam knięciu  g ie łdy  p o ra n n e j no owano:

K redy ty  auM ryackie . 36 4 .—
K re d y ty  w ęg ie rsk ie . — 1—
A nglo-bank  . - 1 —
L a n d e rb a n k  . . 249 —
Kolej p a ń s tw o w a  . . 3 5 1 25
P o łu d n io w a  . . . 76-75
Alpiny . . . . . . 9 L 6 0
T y ton iow e  . . . . . 160.50
T u re c k ie  . . . . 58 —
TIspo.sobit.nie mocne.

DziaS ekonomiczny.
A nkitta  w sprawie targow icy  na bydło  

opasowe, za k o ń cz y ła  w czora j sw oje  ob rady .  
\\' za sa d z ie  u z n a ła  an k ie ta  po trze b ę  za łożen ia  
ta rgow icy  t za  n a jo d p o w ied n ie jsz e  ku tem u  
m ie jsce ,  u z n a ła  K ra k ó w ,  k tóry m a  go tow e  b u ­
dynki s tacy i k o n tu m a cy jn e j .  P o d n o s z o n o  j e  • 
d n a k  t ru d n o śc i  w śc iągnięciu  ku p có w  z m ias t  
w iększych  m o n a rc h j i  — i na  dow ód  p r z y ta ­
czan o  P re sz b u rg ,  w k tó rym  W ęgrzy  chcieli 
z rob ić  W ied n io w i kon k u ren c y ę

Co do ek sp o r tu  w y rażono  z a p a t ry w a n ie ,  
że, ja k  s ta ty s ty k a  u d o w ad n ia ,  chow  bydła 
w innych p ro w in c y a c h  a u s t ry a e k ic h  doszed ł 
ju ż  do sw ego  szczy tu  i dalej pos tąp ić  nie 
m oże — p o dczas  gdy w G-alicvi na po lu  tem  
m o ż n a  je sz c z e  b a rd z o  dużo  z ro b ić  —  a  dziś 
już  popy t na  bydło  gal cyjskie  j e s t  w iększy , 
j a k  n a  w ęgiersk ie  —  p rze k o n an o  się bow iem , 
że m ięso  je g o  należy do na j lepszych .  W obec  
tego e k s p o r t  s ta n o w cz o  m a  p o w odzen ie  —  a 
te in  s a m e m  znika o n a w a  ig n o ro w an ia  ta rg o ­
w icy  k ra jo w e j  p rze z  k u p có w  obcych.

P odn ies iono  sp ra w ę  e k s p o r tu  m ięsa  obok 
h a n d lu  żyw ym  to w are m .  K w e s ty a  to  b a rdzo  
w a ż n a ,  lak  d la  hand la rzy ,  j a k  i d la  k raju .  
P rz e w ó z  m ięsa  do  W iedn ia ,  dziś, w obec  lo ­
dow ni,  u rz ą d z a n y c h  w w agonach ,  je s t  bardzo  
u ła tw io n y  — a  p rzy te m  t r a n s p o r t  k o sz tow ałby  
z n a c z n ie  m nie j .  W ysy łaćby  n a leż a ło  części 
lepsze — p o zo s taw ia jąc  go rsze  n a  sp rze d aż  
w k r a je  d la  uboższe!  ludności.  W a ż n ą  t a k ż e  
d la  ek o n o m .c zn e g c  rozw oju  okoliczność s t a ­
now iłby  fakt p o z o s ta w ia n ia  w k ra ju  skory, 
kości, ło ju  t. p., ce sp o w odow aćby  m u s ia ło  
rozwój od p o w ied n ich  gałęzi p rzem ysłu .  W obec 
te g o  w y ra żo n o  p rze k o n an ie ,  że, u r z ą d z a ją c  
ta rgow icę,  na leża łoby  j ą  po łączyć  z rzeźn ią ,  a 
to w ceiu wyżej p rzy toczonym .

D a n e  s ta tys tyczne  p rzy toczone  przez  cz łon­
ków an k .e ty  s tw ie rdz iły  m ożność  s ta łego  z a s i ­
lania ta rgu  k rakow sk iego  tow arem .

( ia l icya  w j s y ł a  p rze sz ło  8G.OJO wołów — 
z cz go, gdyby tylko p o ło w a  z o s ta ła  w K r a ­
nów ie —  ta rgow ica  by się  u trzy m ała .  D o d ać  
tu  je szc ze  na leży  bydło bukow ińsk ie ,  ł t o r e  
K ra k ó w  także zasil ić  nędzte  mogło.

A n k ie ta  dalej zgodz iła  s i ę , że kraj 
n ie je s t  p o w o łan y m  do z a ło ż en ia  i u t rz y m y ­
w a n ia  ta rgow icy .  K ra j  m oże j ą  p o p rze ć  sub-  
w enoyą —  a  za łożen ie  na leży  zos taw ić  jak ie jś  
ins ty tucy i f inansowej, lub  p rze d s ięb io rs tw u  
now o  po w sta łem u .  Na ta rg  w ied e ń sk i  wieie 
sk a rg  p o d n o sz o n o .  J e d n i  radzili d o m a g a ć  się 
u p a ń s tw o w ie n ia  n ad z o ru  n a  ta rgu  w iedeńsk im , 
d rudzy  dom agali  się w y s ła n ia  z W ydz ia łu  k r a ­
jow ego w e te ry n a rz a ,  k tó ryby  n a  ta rg u  w ie ­
d eń sk im  p i ln o w a ł  in te re só w  dos taw ców  gali­
cyjskich.

P o cz to w a  kasa o s z c z ę d n o ś c i  ogłosiła 
sw oje  zam kn ięc ie  r a c h u n k o w e  za  r. 1896, 
k tó re  świadczy o ciągle w z ra s ta ją c y m  ro z ­
w o ju  lej in sty tucy i.  W  dzia le  oszczędnośc i 
zw iększy ła  się l iczba w k ła d k u ,ą c y c h  o 64.SI1, 
k a p i ta ł  z łożony o 5,443.675 złr.,  a depozyt 
p ap ie ró w  p a ń s tw o w y c h  o 1,982 500 złr. P r o ­
ce n tó w  z k o ń ce m  ro k u  dop isano  1 ,27J.404  zł. 
W ogóle  z k o ń ce m  r. 1896 było 1,174.902 zł. 
osob  w k ład k u jąc y ch ,  k tó re  złożyły 49,691.987 
go tów ką  i j y ,027.910 zł. w p ap ie rac h .  O prócz 
tego w ys łano  k u en to m  kasy , z a k u p io n e  p a ­
p ie ry  p a ń s t w o w e , w n o m in a ln e j  w artośc i  
złr. 2 3 ,1 9 2 .4 7 0 /

W  obrocie  cz ek o w y m  przybyło  k o n t  2474. 
U czes tn ików  w szy s tk ich  było  30.837, k tórzy 
mieli 64 ,154 .998  złr. go tów ki i d ep o z y t  w p a ­
p ie ra ch  6 ,919 .050  złr. O bró t  cz ez o w y  w yn iós ł  
w r. ł8 9 0  3.310 m ilionów  złr. ,  z czego 3 3 3  
p ro ce n tu ,  bo 1.103 milionów, p rze z  p rz e p isa ­
n ie  z jednego  k o n ta  n a  d ru g ie .

Z  u r z ą d z e ń  now o  w p ro w a d zo n y c h ,  z a ­
n o to w a ć  należy , w z a je m n o ś ć  ob ro tów  kas  au -  
s t ry ac k ic h  i w ęg ie rsk ich  i p o b ó r  po d a tk o w  
w  Niższej Austry i p rze z  pocz tow e kasy  oszczę­
dności.  Czysty zysk w ynosi  1,704.319 zł., k tó ry  
po u d o to w a m u  funduszu  z a p aso w e g o  i pen- 
syjnego, oddany  zos tan ie  z a rz ą d o w i  poczt.

P o d w y ż s z e n i e  n a l e z j t o ś c i  w zakładach  
u b e z p i e c z e n i a  od w ypadków . Na p o s ie d z e ­
niu dyrekcy i z a k ła d u  u b e z p ie c z e n ia  od w y­
p a d k ó w  dla N iższe j  A ustry i,  u ch w a lo n o  po ­
dn ie ść  op ła ty  od 1 lipca 18a7 o 10 p rocen tow y ,  
od 1 s ty c zn ia  1898 o 12 p ro ce n to w y  d o d a tek  
do dzis ie jszych  p rem ij ,  pud  w aru n k ie m ,  że 
rz ą d  takie s a m e  d o d a tk i  w ca łe m  p a ń s tw ie  
za p ro w a d z i .  D y re k cy a  p ro p o n o w a ła  34-p rocen  
tow y d oda tek .  B i lans  z a  r. 1896 w y k az u je  
1 s/4 m ih o n a  złr.  s t r a t  i zanos i  się n a  p rz y ­
sz łość  je sz c z e  n a  w iększe  n iedobory

N ow a 3 ‘/2 p rocen tow a  pożyczk a  in w e  
s ty c y j n a ,  z d n ie m  dzis ię iszym  je s t  n o to w an ą  
n a  g iełdzie w iedeńskie j.  T ra n s a k c y e  z m ą  
m o ż n a  obecn ie  z a w ie r a ć  n a  te rm in  „8  dni po 
w y d a n iu 11 n a  kw otę  najm nie j  10.600 koron. 
P ro c e n t  3 ’-/2 liczy się  od  1 lu tego 1897. D zień 
w y d an ia  pożyczki później będzie  ogłoszony. 
S z tuk i  po  100 k o ro n  tylko za zgodą k u p c a  
m ogą być n a  giełdzie d o s ta w ia n e .

Z g r o m a d z e n i e  k a s y  z a l i c z k o w e j  w Żół­
kw i odbyło  się  16 b. m., w obecnośc i  k i lk u ­
dziesięciu  cz łonków , p rz e w a ż n ie  w łośc ian ,  pod 
p iz e w o d n ic tw e m  W ło d z im ie rza  G oieck iego . 
D y re k to i  R o z w ad o w sk i  p rzed łoży ł s p r a w o z d a ­

n ie  o zam knięc iu  r a c h u n k ó w  i dz ia ła lnośc i  
T o w a rz y s tw a  za  rok m iniony, z k tó rego  w y j­
m ujem y n iek tó re  cy f ry :

K a p i ta ł  ob ro to w y  w j nosił z koń ce m  1896 
roku  169.498 zł., czysty zysk  za  rok  m in iony  
2 .012 z ł ,  fundusz  r e z e rw o w y  21.905  z ł ,  
w k ładk i o szczędnośc i  58 0 5 i zł.

C złonków liczyło T o w arzy s tw o  z końcem  
1896 roku  948. P o  przyjęciu  s p ra w o z d a n ia  
dy rekcy i  do  w ia d o m o ś c i , za  in ie y a ty w ą  dyr. 
R ozw adow sk iego  u chw a lono  za łożyć  filię 
w M ostach  w ie lk ich  i ro zszerzy ć  dz ia ła lność  
T o w a rz y s tw a  n a  p o ś red n ic ze n ie  w  z a k u p c ie  
d la  swoich cz łonków  z ia rn a  na zas iew y  i m a ­
szyn  ro ln iczych.

Z as tęp c am i dy rek to ró w  w y b ra n o  pp. S ta ­
n is ła w a  G óreck iego  i W łodzim ierza  Biesia- 
deckiego. Na w n iosek  zas  L id ia  w y rażono  
podz iękow an ie  Radzie z a w iad o w c ze j  i d y r e ­
kcyi, za  go il iw a i su m ie n n e  p ro w a d ze n ie  i n ­
te resów  T o w a rz y s tw a ,  k tó re  n ie p o m ie rn e  o d ­
d a ło  u s ług i ro ln ikom  i rękodz ie ln ikom  w p o ­
wiecie dz ięk i  p racy  d y re k to ra  R oz w ad o w ­
skiego.

A n k i e t a  w .^p raw ie  k a s y  c h o r y c h  o b r a ­
d o w a ła  oneguaj nad  p rz y m u s e m  leKarskim. 
E k sp e rc i  ze s ta n u  lekarsk iego  d o m a g a h  s i ę , 
by w ybór  le k a rz a  za leża ł  od woli chorego. 
To w yzwoli lekarzy od z a rz ą d ó w  kasy  oho 
rych  i w yjdzie  pac y en to in  n a  ko rzy ść ,  bo le­
karze  będą  mogli zap isy w a ć  le k a r s tw a  w edle 
sw ego  u z n a n ia ,  a  nie wska/.owek za rząd ó w .  
R e p re z e n ta n c i  robo tn ików  ośw iadczyli  się p r z e ­
ciw tem u.

P rzed łu żen ie  ustawy o podatku od ou
k r u  YV ubieg łym  roku  uch w a lo n o  p o d w y ż ­
szen ie  p oda tku  od cu k iu  z 11 zł. ńa  13 zł. 
i p n d n i e s u  a w yw ozow ą p rem ię  do 9 milio­
nów. P o n iew aż  d z ia ła lność  u s taw y  kończy  się 
1 s ie rp n ia  b. r., a  now a u s ta w a  w d ro d ze  
p o ro zu m ien ia  z W ę g ra m i  do tego^ c z a s u  do 
s k u tk u  n ie  dojdzm, p rze to  o b a  rz ą d y  w n iosą  
p rze d ło że n ia  z p ro w izo ry cz n em  u reg u lo w a­
n ie m  p o d a tk u  i p r e m o  w yw ozow ych  od 
cukru .

1 'p a d l o ś ć  og ła sza  zw iązek  wierzycieli 
P in k a s a  F r i e d m a n a ,  k u p c a  w P rz e m y ś lu ,  
I z a k a  i O zia sza  F e i ie ró w  w .Samborze.

I F I c t e l  f r a n c u - s l c i
Lwów -  plac Maryacki 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C.' Proksch).

Przyjechali dnia 20. maja: W. Baraniecki, 
z Celejowa — O. Ambroziewicz z Pomorzan. — 
K Kędzierska z Meiyszczowa. — L. Goldherg 
z Białej — E  Zailiaz z klauscnburgii. — J. 
Schmidt z Stockeraca. — R i rabrrt  z. Gdańska. 
C. Hubinger z Wiednia

O dpow iedzialny redaktor • 

S t a n i s ł a w  R o s s o w s k l

G en t nafty i produktów  n u r to w ycY
Lwów, dnia 20 Maja 1897.
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P e n a  ropy poiiana  be/, bee/Ki

esarsk*  . . . SO.OO ■:0.0!Ś I9.n0
Saloaow a 10,Sn 10,8 19.0ó 13.7 Fi _
S ta m ia rd  Wliiln 19.0-"> 19.05 1 13.01 6 32 4 1
ż a i . a in a  . . . 17.0'. 17.05 — _
Kauka/.k* 20.05 20.0-. — —
K.>pa am erykańska — — — — __ ! A
Kupa e a l i c i ju k a — - — 3.25 —
Olei smarowy ro

syjski 0.907 ! 5 - cJ.T. — -- — — -
Ulej smarowy O.fiOS 23. 3 3 . - — — -
Olej sm arow y O.000 71. 31.— — — —
Olej wrzecionowy . 17. - 17,— — _ — _ _
Olej e yń tn i row y  . 14.— 14. — — — — —
Olej sm arow y innej 1 2 - 5

prowemeao.yi J taniej ■ ■ • —

Lwow. z Izby handlowej 20 Maja 1897.

I. A kfyf R(t sztukę. piąci, żądaj.
(bez kuponu bieiącego).

K.olei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k 217 - 22 -
K.oiei lwowsko czern-jaskiej po 200 złr. 2 4 - i S ’
Banku hip. gai. po 200zł. w. a. 1. e;nisva 4vU - 41o
Ranku kred.yi. gal. po 200 złr. w, a . . 210 - _
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. . 195 - 205
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. ■m - 260 ,

I.Swty sa.Matvne *n KM) **r.
(bez kuponu bieżącego;.

Banku hipoLeca.nego 5 prc. w„ a. • 1
wylosowane z JO prc. premią Uu2o 1104*

Banku lup. 4 i poł prc. los w 50 lat. lou — 10i) 7
Banku pip. 4 pr. w 00 lat. po 200 kor. 96 70 97 4
• łankll Kraj i i pół prc. w. a. los w 51 i. 10057 101 tu]

„ n 4 prc. w. a. los w 57 1. . 97 50 88*0-
I ow, kred. gal. ziem. 4 prc. w, a. I. etnis. i 6u 93 3

„ „ „ 4 pr. los w 41 i pOł !. 97 50 fiS 2;
„ „ n , 4 pr. w. a. h»s. 56 1. W7 4 a 98 1

X. Ohlljfi za 100 *łr.
(bez kuponu biciąeego}.

Galicyj*k. funduszu prop. 4 prc. w a 97 8o 98 5
Buków, funduszu prop 5 p c, w. a. 102 i 0 —
Rumun Banku kraj, 5 prc. 11. ernisyi 102 - ------

„ „ * 4 i pół prc, III. firn. 100 10 100 8
1‘uzyctki kraj. 6 prc, w a. z r. 1873 lot -----

„ „ 4  prc. komu. z r lb93 97 tO ------
,, ,, 4 Król. m, Lwowa . 97 lu *7 80

Losy miasta Krakowa . . . 25 — 4-7
n „ Stanisławowa . 41 - —

4- łl  o u e l j
Dukat cesarski 5 6 i 5 70
Napoieormor , , 9 4s 9 58
Pół tm peryał.........................  . i  i-5 —
Rubel rosyjski srebrny . . . . . 120 — i 25

n papierowy.................... 126 CO 127 6-*
100 marek niemieckich . 58 40 58 90

H a / . n p  U la  k a p i t a l i s t ó w

W y k a z y  instytucyi  emisyjnych
4 za w ie ra ją

milisij oałtisj mjlosiiaaycli oliipcji
k tó re  n a  sz k o d ę  w łaścic ie l i  nie zos ta ły  pod ję te

P rz y jm u je m y  b ezp ła tn ie  rew izyę  obligaeyi 
i losów  w sze lk iego  rodza ju

Nokal i Lilien
Dom bankow y i kantor  w ym iany.
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P H R O S O.
Powieść przełożona z angielskiego.

(C iąg  dalszy).

T a ra  w kąc ie  sa ii  n a  niskiej sofce, p ó ­
ki ytej d y w a n e m , leża ł  ja k iś  s ta rz e c  z Sługą, 
s iw ą  b rodą ,  p o ru s z a ją c  się n ie spoko jn ie  i j ę ­
cząc od czasu  do czasu .  B y t blady, j a k  śmierć...  
Obok niego s iedz ia ła  bez ruchu ,  ja k g d y b y  
sp a ra l iż o w a n a  b ó le m  i p r z e s t r a c h e m ,  w id o ­
czn ie  s ta ra  s łu ż ą c a .  O dgad łem  praw dę,  a 
p rz y n a jm n ie j  jej część. T o  by ł s ta ry  b tefa-  
nopou los .

— A  w ięc  nie u m a r ł  j e s z c z e  od tej go ­
rączk i — rz e k łe m  s a m  do siebie.

R ozdz ia ł  I I I

G o r ą c z k a  z N e o p a l i i .

S p o g lą d a łe m  p rze z  chw ilę  na  blade, a r y ­
s to k r a ty c z n e ,  sz lac h e tn ie  z a ry so w a n e  rysy 
s ta rc a ,  w re szc ie  p o t r z ą s n ą ł e m  siln ia  za  ram ię  
s t a r ą  kobie tę .  Z b u d z i ła  się ze  3wej n ie ru c h o ­
mej zad u m y .

— Co to  je s t?  —  z a p y ta łem .

—  P a n ie  Boże,  r a tu j  l - z a w o ła ł a  w  od- 
pov, iedzi, z a ła m u ją c  ręce.  — K to  j es teście  ?

I s to tn ie  w m igo t l iw em  o św ie t le n ia  l a t a r ­
ni, w z b u rz e n i ,  m y  cz te re i  n ie  m usie liśm y  
w yg lądać  u spoka ja jąco .

— J e s t e m  lord  W h e a t le y  — o d rze k łem  
o s t ro  — a  to m oi tow arz y sze .

—  J a k t o  ? — p y ta ła  — jesteście.. ',  w t a ­
k im  raz ie . . .  — i sp o g lą d a ła  na  nas  ze zdz i­
w ien iem .

- T a k ,  t a k —  c iąg n ą łem  n iecie rp l iw ie  — 
to Ja. K u p i łe m  wyspę i p rzy b y łe m  tu ta j .

K o b ie ta  z a ła m a ła  ręce.
—  A leż  on  w as  zabije .. .
— K to ,  on ?
— On... to  jest. ..  —  j ą k a ł a  się w o d p o ­

w iedz i s t a r a  — to je s t . . .  oni,  ca ły  naród.. .  
lu a z ie  z  wyspy.

S p o jrz a łe m  n a  n ią  su ro w o .  M im ow oli 
z a d r ż a ł a  pod  m o im  w zrok iem  R z ek łem  tedy:

—  C hc ia łaś  pow iedz ieć ,  że K o n s ta n ty n  
S te fa n o p o u lo s  m n ie  zabije .

—  Ach... milcz...  milcz, pan ie  — s z e p n ę ­
ła  ze  s t r a c h e m .  — On m oże  być tutuj

—  N iechaj d z ięku je  swej dobre j  gw ie-  
ździe , że go tu  n ie  m a  —  zaw o ła łem , czując,  
że p o ry w a  m n ie  p a s y a .— Źle by łoby  z n im ...  
A te ra z  s łu c h a j ,  kobieto . T en ,  k to  tu  leży, 
je s t  w ła d c ą  tej w y sp y ?

—  T a k  — w y szep ta ła ,  zg ina jąc  się w poł. 
— R a n n y . . .  śm ie r te ln ie  ranny . . .  A  m n ie ,  n ie ­

godziwą, s e n  zm orzy ł.  A le  b y ła m  ta k  z m ę ­
czona..

— K to  m u  z a d a ł  r a n ę ?
N a  tw a rz y  kob ie ty  w ybił s ię  nowy, sil­

n ie jszy  w y ra z  p rze ra żen ia .
— Nie w iem ...  n ie  w iem , moj p an ie .  To  

b y ło  w  t łu m ie  ; to  by ła  om yłka .  Mój drogi 
p an  u s tąp ił  im, zgodził  s ię  n a  to, czego 
chcie li.  A  p o m im o  to k to ś  — n a  m iłość  Bo 
ga, n ie w iem  k t o ! — z a d a ł  m u  cios .. I  on 
nie będz ie  ju ż  żył.

Łzy t łum iły  jej głos.
— P o w ied z  w szys tko ,  ze szczegółam i —  

ro zk a za łem .
—  P rz y sz l i  tu ta j ,  mój p an ie  i w ład c o  — 

ciągnę ła  po chw ili  — w szyscy  przyszli ,  Yla 
cho  i inni,  i p a n  K o n s ta n ty n  z n imi. Naszej 
p a n i  i w ładczyni,  pan n y  E u fro z y n y  nie było; 
p o sz ła  n a  ska ły ,  n a  b rzeg  m orza ,  m a rz y ć  i 
p rzyg lądać  s ię  falom o zachodz ie  s łońca .  
P rzysz li  i powiedzie li ,  że  w y ląd o w a ł  ja k iś  
obcy, k tó ry  m a  p re te n sy ę  do nasze j  wyspy; 
a  k iedy mój drogi p an  im  odrzek ł,  że s p r z e ­
d a ł  w yspę  d la  u r a to w a n ia  h o n o ru  rodu , to 
on i w padli w szał. ..  V lacho  z a c z ą ł  s i e w a ć  
pieśń J e d n o o k ie g o  A lek san d ra ,  k tó rą  przed 
d w u s tu  laty  śp ie w a n o  p rzy  śm ie rc i  S te fan a  
S te fanopou losa .  P o tem  p o tr z ą sa l i  i grozili n o ­
ż a m i i żądali ,  ażeby  pan  precz  o d e s ła ł  c u ­
dzoz iem ców , bo mówili , ludni z Neopalii,  nie 
m o ż n a  sp rze d aw ać ,  n a k s z ta ł t  w ołow , albo

w ieprzy.  Z p o cz ą tk u  mój p a n  n ie  us tępow ał ,  
a  w te d y  oni przysięgli, że  z a b i ją  i je g o  i c u ­
dzoziem ca. Y lacho w tedy  zbliżył się do s ta rc a ,  
,akgdyby  go c h c ia ł  ugodzić .  P a n  K o n s ta n ty  
p o w s t r z y m y w a ł  niby V lacha i s a m  w y ją ł  swój 
p u g in n ł  W o ła ł  p rzy tem  głośno, że zab ije  
każdego, k toby  n a s ta w a ł  n a  życie m ego pana.. .  
V lacho u śm iec h a ł  się  tylko n a  te  s łow a .  I  
wtedy...  i w tedy , mój pan ie  !

G łos s ta re j  n a  chw ilę  się  p r z e rw a ł ;  łk a ła  
gw ałtow n ie .  A le  rz u c i ła  w zrok  n a  zw łok i 
s t a r c a  i ja k g d y b y  w w idoku  tyra czerp iąc  
n o w ą  siłę, za c z ę ła  znów  m ów ić  :

—  W te d y  ci, co s ta li  z tyłu, zaczęli  
k rzyczeć ,  że dość  ju ż  g ad a n ia .  Czy ch c e  u- 
s tąp ić  czy u m r z e ć ?  I c isnęli  się ku  n iem u.. .  
W ted y  s ta ry  mój pan, c h o ry  i z łam any ,  z a ­
czą ł  m ów ić  d rżą cy m  g ło s e m :  „Dosyć brac ia ,
u s tę . . .“; a le  nie dokończył.  P rzy łoży ł obie ręce  
do p iers i  i z ach w -a ł  się ; ,  p a d ł  w reszc ie ,  a 
z bo n u  jego są c z y ła  się krew, P a n  K o n ta n ly n  
pad ł  p rzy  n im  n a  k o la n a  i w o ła ł :  „K io  mu
z a d a ł  ten  c i o s ? “, a  Y iacho  u ś m ie c h a ł  się  szy 
derczo .  I n n i  spog lądal i  je d e n  n a  drugiego. 
Mma wtedy, com  s łu ż y ła  p rzez  ca łe  życie 
m e m u  d rog iem u  pan u ,  ja k g d y b y  s e rc e  kto 
przeszy ł. . .  U klękłam  przy n im  i o b c ie ra ła in  
k rew , a V lacho, w lep ia jąc  oczy w p a n a  K o n ­
s ta n ty n a ,  rzek ł  g ło śn o :  „T o  n ie  ja ,  mój p a ­
n ie !"  „A ni ja ,  n a  B oga"  odpow iedz ia ł  K o n ­
s ta n ty n ,  a  był b lady ,  j a k  trup ,  gdy to  m ów ił.

W s ta ł  z k lęczek  i p y t a ł :  „K to  to u c z y n i ł? "
A le  niKt z t łu m u  n ie  odpow iada ł . . .  W  tej 
chwili V lacho z a c z ą ł  zn o w u  śp ie w a ć  p ieśń  
śm ierc i ,  a  k toś  z a u w a ż y ł  „K toko lw iek  z a d a ł  
cios, z ro b i ł  d o b rze  : to był zd ra jca ,  ch c ia ł  nas  
sp rzedać ,  iak bydło ."  I  vrszyscy odeszli ,  n ie 
tro sz c z ą c  się o moj> go drogiego pan a .  T y lko  
pan  K o n s ta n ty n .. .

Z n ó w  p rz e rw a ła ,  jakgdyby  jej b r a ­
kło tchu,

—  Uóż, p an  K o n s ta n ty n ?  — p y ta łe m  
su row o.

— W ró c i ł  za dziesięć m in u t  z n a s z ą  p a ­
n ie n k ą  P h ro so  ... to je s t . . .  c h c ia ła m  pow iedzieć ,  
z n a sz ą  w ładczyn ią ,  p a n n ą  E u fro z y n ą .  Nie 
wiem, co je j  pow iedz ia ł;  a le była j a k  oDłąka- 
n a  z ropaczy .  R zuc i ła  się  do s ta rego  p an a ,  
którego b a rd z o  ko ch a ła ,  i nie m o g ła  się  od 
niego oderw ać ..  A le  p a n  K o n s ta n ty n  zm usił  
j ą  do odejśc ia .  P ow iedzia ł ,  że tę  noc  m us i

wsi, aby  nie dozw olić  rezgo- 
ludow i z a m o rd o w a ć  c u d z o ­

ziem ców . W s ta ła  z c z e rw o n e m i od p ła cz u  
oczym a i r ze k ła  do m n ie  : „C zuw aj tu ta j  .. J a  
m uszę iść. W p ra w d z ie  s ta ło  się  b a rdzo  źle, 
że s p rz e d a n o  wyspę, a le t r z e b a  zapob iedz  
roz lew ow i k rw i tych obcych" .  P o c a ło w a ła  
w tw a rz  mego p a n a  — i odeszła .

(C. d. n.).

p rzepędz ić  we 
r ą c z k o w a n e m u

POWIETRZE l a s ó w  IGLASTYCH w  FOKOJD
o trzy ir .u ' 0  Sie p rzez  rozpy lan ie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
P ró c z  m iłego  leśnego za p a c h u ,  p o s ia d a  m e u sz a c o w a n e  w ła ­
snośc i  hygien iczne.  O cz y szc za  i o d św ie ża  p o w ie t rz e  m ie ­

s z k ań  w w y so k im  s io p m a .
F la k o n  60 ct., rozpy lacze  od 24  ct. do  3 zł.

JAN IIIN A TO W H Z
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 

j K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZERNiOW CE: Rynek 1. 2.

1
fVn \ i / n e r  do ro b ó t  d am sk ic h  ! 
• \ U W U  M i 1 o raz  w sze lk i jp rz y -  
bory  do szycia  i k r a w ie c c z y z n y  

po leca  n a j tan ie j

Jan Dziewonski
M&ąazyn drobiazgów damtk oh, 

L w ó w , Halicka 6.

NOWOŚCI
Ja b o ty ,  pończoszk i,  czapeczk i,  
ko łn ie rzyk i z k ra w a ta m i ,  szpilki 
s z y ldk re tew e  i rogowe, k a p e lu sz e  
o g rodow e ,  pledziki, b luzki „ G e r ­
s o n a ”, szaliki szkock ie  i fu la ­

ro w e  Ceny fabryczne.

Górski i Szydłowski
L w ów , p la c  M a rja ck i 8, (róg ul. 

H etm ańskie j).

P rzec iw  m o l o m  
i r o b a k o m  dla  
oclirony futer, su­
kien, pościeli i t.p.

p o l e c a
Naftalinę 
Antiputrynę 
Kamforę naftalinową 

Kamforę 
Liście paczulowe 

Piżmo 
Terpentynę 
Naftalinowy papier 
Andela proszek przeciw mo­

lom
Naftalinowe saszetki 

i  t .  p . ,  i  t ,  p .

Al&.-zy H U B N E R
Lwów, Rynek 38

P a l c i e  t u t k i  H i e m o j o w s k i e g o !  Wszędzie do

Z dolny  z a e te p c a  do  p o d r ó ż y  i r e p re -  
- en ta ry i  f lrmy dok ładn ie  obzna,o -  

m iony  w zakres ie  wyrobów że iaznych ,  
n a i s ę d z i  i m aszyn ,  (Ohrześftijacin)  ob­
ro tny ,  kup iec ,  w ład a jący  biegle  t i k  
w słowie jak  i piśm ie  językam i ; n ie ­
mieckim i p o l s k i e .  zuajdz  e n a ty c h m ia s t  
zajęcie . P .e rw szeń s tw o  m ają  kand y d ac i ,  
Którzy w tej ga łęz i  poprzedn io  p r a c o ­
wali  i ze s to su n k am i  g a l icy jsk im i  d o ­
k ła d n ie  są obznaj m ieni .  ŁaoKawe zgło- 
sz -L ia  w obu j ę z y k a c h ,  z podan iem  do­
tychczasowego zajęc ia  w raz ze św iade-  
c twam  oraz  o o lecen iam i pod a d r e sw i  
„ N a f c i a r z a -  poste r es tan te ,  Wieu, Neu- 
m a m g i s s e .

O dnośn ie  do p o s ta n o w ie ń  a r t .  X Y I I I .  1. 3. s t a tu tó w  zw ołu ję

zenie
galicyjsk. kraj, Gwarectwa wegluwego we Lwowie

n a  dz ień

2-go lipca 1897 o godzinie 10 j j  przed południom
w  b iu rze  D yrekcy i w e L w o w ie  p rzy  ulicy S ykstu sk ie j  1. 35.

Po"ząaek dz ienny :
1. S p ra w o z d a n ie  D yrekcy i  za  czas  od 1 l i s to D au a  1893 do 

1 m a ja  1897.
2. U s ta n o w ien ie  w k ładk i i a r t .  X Y .  1. a.).
3. Z m ia n a  s ta tu tó w .
4. W y b ó r  D jre k c y i .
5. W y b ó r  kom isy i  k o n tro lu jące j .
6. W n .o sk i  cz łonków .
Z w ra c a  się  u w a g ę  P .  T .  G w a rk ó w  n a  p o s ta n o w ie n ia  a r t .  X IY . 

s ta tu tu  w myśl k to rego  w n iosk i pod o b ra d ę  w alnego  zg ro m a d ze n ia  
p rz e z n a c z o n e  20 dni p rze d  te rm in e m  z w o ła n ia  do D y re k c y i -w n ie ­
sione być w inne .

L w ów , d n ia  20  m a ja  1897.

G a l ic y j s k i  k r a j e m  G w arec tw o  w ęg low e  w e  Lwow ie .
P r e z e s :

S ta n is ła w  Szczepanow ski.

OGŁOSZENIE!
Rada Nadzorcza Kasy zaliczkowej i oszczęanosc, w Łańcucie

zaprasza członków na

XXIV. WAINF ZGROMADZENIE
kcóre odbędzie się w d. 24. maja 1897 o g 11 p. p. w domu własnym.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1896.
2. Wnioski komisyi kontrolującej o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum 

z czynności i rachunków za rok 1896.
3. W nioses Rady Nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku 30, 

41, 63 ł 64 statutu-
4. Uchwała w kwestyi interpretacyi §, 8. statutu stosownie do posta 

nowień §§. 55 i 73 ust. z dnia 9. kwietnia 1873 Nr. 70 Dz. u. p.
5. Uzupełniające wybory do Rady nadzorczej (§. 31 statutu).

Z Rady Nadzorczej Kasy zaliczkowej i oszczędności
w Ł a ń cu cie , dn ia  10. m a ja  1897.

K elle rm an  w. r.
prezes .

Potaniało
praw dziwe szwajcarskie

CACAO p i I D I
przewyższające dobrocią

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i

1 puszka cwierćktowa 4 5  centów 
1 „ pólfuntowa 8 8  „ 
i  ,  £  1 - 7 0  „
D o n a b y c i a  p o  zn iżo n e j  cen ie  

t y l k o  w  h a n d l u  k o r z e n n y m

Leonarda Soleckiego
we Lw ow ie, ul. Batorego l. 2.

W  J a r t n o  poczta  B o r a
są  do n a jęc ia  m ie sz k an ia  w willi 
M ary lów ka, m n ie jsze  i w iększe, 
sk ła d a ją c e  się z 3 dużych  wyso 
k ich  pokoi, e legancko  u rzą d zo n y ch  
z k u c h n ią  i w sze lk iem i wygodam i, 
p iw n icą ,  w ozow nią ,  s ta in ią  od 
1 c z e rw c a  lub w cześn ie j .  Willa 
zn a jd u je  się o k ilka k roków  od 
P ru tu .  Z g łoszen ia  p rzy jm u je  Zo- 
fTalowa, J a r e m c z e  p o cz ta  D ora ,  
lub  L w ó w  ul. św . Zofii 1. 7, 

I I  pią tro .

Pi ‘os iw  y  n aszych czytelni kótc
a b y  z a m a w ia j  a c la b  k u p u ją t-  p r z e d m io ty  r e k la m o w a n e  w  d z ia le  
o g ło sz e ń , r a c z y l i  p o w o ły w a ć  s ię n a  , , S ło w o  p o l s k i e j a k o  n a  
ź r ó d ło  sw o ic h  in fo r m a c y j .  'Ja k ie  p o w o ły w a n ie  s ię  w p ły ie a  n a  

r o z s z e r z e n ie  n a s z y c h  o g ło szeń .

IMa NtŁukając^ cłi pracy, 
4-w icrszowe ogłoszenia  

b e z p ł a t n i e .  -

M łody s łużący ,  p o s z u k u j e  za jęc ia  do  
> k a w a l .  ra  n a  prwwiucyę lub  za y ran icę .  
I W ia d u m o ś ć  „ S ł o w o  p o l s k i e 14 A. A .

Kasyerka z kaucytt 6 0 0  zł.  p o s z u k u je  
, p o s a d y .  G u l iń s k ie g o  3,  w  pa r te rze  F .  M. 

Młeda •ksp ad ytork a  p o c z to w a  p o s z u ­
kuje  p o s a d y  n a  wsi, lub  za s tę p s tw o ,  nS.  
C h m a r k ó w n a  L w ó w ,  ul. K a r o l a  L u d w ik a  
1 5. I. p. u p.  T i l l t n g e r ó w .

Młodzi en iao z n iższem  g im n a z y u m  i w ia ­
d o m o ś c i a m i  z b u c h a l te r y i  kup ieck ie j  
i p r a k ty k ą ,  szuka posady . „ECantOrzysta44 
L w ó w ,  p o ste  re s ta n t e .

M ężczyzna  w  s i le  w ie k u ,  rei. rz .-ka t .  
b y iy  w ie lo le tn i  k a s y e r  p rzy  w iększem  
p rzed s ięb io r s tw ie  p o s z u k u je  o d p o w ie d n ie j  
p o s a d y  k a sy e ra .  m a g a zy n ie ra  l u b  co  p o ­
d o b n e g o ,  kaucyę  m o ż e  z ło ży ć  o d p o w i e ­
dn ią  p o s a d z ie  d o  w y so k o śc i  1 5 0 0  z ł . ,  o d ­
p is  ś w i a d e c tw  i bliższe s zc z eg u ły  p o d a  
z g rz ecz n o śc i  W - n y  S ro cz y ń sk i  s k ł a d  
t a p e t  p a s a ż  H a u s m a n a ,

Pedagog o b ją łb y  lek < y e  p ry w a tn e  w godz.  
popo-ł. Iud p o s a d ę  l e k to r a ,d y u r n i s t y .k o r e s p .  
itp. P rzy g o to w u je  d o  e g z .  w s t .  In te l l ig en z -  
pr ii ft ing.  ,  Kotwica 4 4 ,  p.-rest , L w ó w  4.

Piekarnia Marcina Czyżeka we Lwowie
p o le c a  w sz e lk iego  ro d z a ju

pieczywo

zw y c z a jn e  i lu k s u s o w e  w  ogóle .
S p e c y a h i i e  zaś  z n a n e  z w y t w o r n e g o  s m a k u  i n a d e r  ła tw nj  s tr a w n o śc i  kura­

cyjne  su ch ark i  karlsbadzkie  i lu k s u s o w e  z a l e c a n e  Szau.  r .  T  P u b l iczn o śc i  przez 
p i e r w s z o r z ę d n : p o w a g i  le k a rsk i e  i o d s z c z eg ó ln io u e  m ed a lem  za s ług i  n a  w y s t aw ie  
p rz y ro d n ic z o - le k a r sk i e j  w K r a k o w i e  w r. 1891,  jak o też  c o d z i e n n ie  świeży c h l e b  ży tny  
1 Grahama SKLEPY: Rynek 2 7  — P la c  A k a d em ic k i  6.

W e te r a n  1863 r z n a n y  p o d  R dz i wi -  
I ł o w e m ,  u d z i e l a  l e k r y e  l e a u c u s l ł i e g o  t a n i o ,  
t a k ż e  z a  o b i a d  lul i  k u l a c y ę .  „ w e te r s ®
1863“ res tan te  L w ó w .
Młody c z ł o w i e k  z Ii klasa. j ium .  w ł a ­
d a ją c y  j ę z y k ie m  po lsk im  i n iem ieck im  
w m o w ie  i p iśm ie ,  poszuku je  p o s a d y .  L .  
M .  3.  P o s t e  r e s tan te .

B uchalter  p ow ażn ie jszy  w K ró le s tw ie  z m ie ­
ni p o s a d ę  d o  G alicyi  w w iększj m przedsię li ,  
Z g ł o s z e ń  i d o  „ S ł o w a  p o l s k i c g o “  we 
L n o w i ,  p o d  „C zęs to ch o w . ,  .

S tarsza  osob a  p u s zu k u ie  p o s a d y  d o  z a ­
rządu  wiej.sk., rozum ie  wszys tk ie  d o m o w e  
zajęc ia ,  w y k a że  się św.  22 - le t .  pt  b y tu  n a  ]e. 
d n e m  m ie jscu .  B Malinowski,- O c h r o n e k  ó.

P isarz  z p ię k n e m  i szy b k iem  p is m e m  
p o ls k ie m  i m e m ie c k i e m ,  poszukuje  p o s a ­
dy. A d r e s ;  A .  Z. p o s t e  r e s ta n t e  L w ó w ,  
( g ł ó w n a  p o c z ta ) .

P o ł a l y  p o s z u k u j e  s u b j e k t  ha n  i ło w y ,  
z d z i a ł u  k o r z e n n e g o  i ż e l a z n e g o ,  p r z y ­
j ą ł b y  ró w n ie ż  p o s a d ę  i n k a s e n t a ,  m a g a ­
zyn ie ra ,  lu b  j a k ą  , n n ą .  S.  K .  I. . S ł o w o
p-llsk je K ”
Młody, int. c z ło w ie k ,  p o s ia d a j ą c y  w y .sze  
w y k sz ta łc e n ie ,  w la d .  p o lsk im  i n iem ieck .  
'ęzyk iem ,  p o s z u k u je  p o s a d y  j a k o  m a n ip u ­
lant  Z g ł o s z e n i a  H e n ry k  S. B a to re g o  1 1.
Osoba 3 0  lat mająca, z p ęknern i  ś w i a ­
d e c tw a m i .  poszuku je  m ie j s ca  za  p a n n ę  
lu b  d o  sta rszej p a n i  j a k o  t o w a r z y s z k a .  
Ż u l iń sk iego  Nr.  3 n a  d o le  J. B.

<.*■ -1»-A* 4 A- -  -Ą "-W*1 *A-
VTV łTrłTs f l W r J r W r ś m ™

Z ab ie lsk i w. r
sekretarz.

NB. Zamknięcie rachunków za rok 1896 służy członkom do przej­
rzenia w biurze Towarzystwa w godzinach urzędowych. Wstęp na zgro­
madzenie dozwo'ony członkom za okazaniem książeczki udziałowej. Sta­
nowczy głos przy uchwałach i wyborach mają członkowie, którzy przy-

W l l h  w m i®ście do s p rz e d a -  naj mnjej jeden udział (20 zł.) do kasy Towarzystwa wpłacili (§. 10. 
W T l l i a  n ja> ę e n a  k u p n a  m oże  lit -
być częściow o p rzez  p a rę  la t  w y­
p ła c a n ą .  B. K ub in ,  p o s te  r e s t a n t e  
L w ó w .

a statutu).
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Z powoau przeniesienia handlu mego z ui. Te­
atralnej I 7 do własnego don.u

H U T  w  R y n k u  1. 2 8 ,
obok  sk lepów  pp. N ad w odzk iego  i S ch n ap ik a ,  

w y sp rz e d a ję  to w ary  po zn a cz n ie  zn iżonej cen ie ,  a  m ia ­
now icie : Szczotki i S zczoteczki,  P ędzle ,  l togóżki,  C ho­
dnik i kokosow e, c e ra to w e  i z l ino leum , C e ra ty  n a  sloły. 
F a rb y ,  lakiery , F a r b y  a r ty s t j c z n e ,  M y d e łk a  do rąk ,  Gąbki, 
T o w a ry  gum ow e, g o spodarcze ,  W y rz y m a c z e ,  P a s y  do 
m a s z y n  i t. p. —  K o n ia k ,  W in a ,  R u m , L ik w o ry  i m nę  
a r ty k u ły  w za k res  h a n d lu  k o rze n n eg o  i fa rbow ego  w ch o ­
dzące.

W obec r za d k o  zd a rza jąc e j  s ię  sposobnośc i  nabycia  
wyż w s p o m n ia n y c h  a r ty k u łó w ,  u p r a s z a m  o j a k  n a j l i ­
cznie jsze odw ied ź m y ,  a nie w ątp ię ,  że P. T .  s z a n o w n a  
Publiczność ,  jak za w sze ,  tak  i tym  ra z e m ,  m im o zn iże ­
n ia  ceny  z tychże ,  z u p e łn ie  z a d o w o lo n ą  zo s tan ie .

Z  u sz a n o w a n ie m  
O T. W inklera  Syn.
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lowarzystwo wzajemnego Kredytu
w  K r a k o w ie

FILIA we L W O W IE  
w gmachu Asekuracyi k rakow skie j

u l.  T r z e c i e g o  Maja 1. 16.

przyjmuje

l ^ o k a c y e  g o t ó w k i
na książeczki oszczędności n a  rocznie.

D o l.uOO ał. w y p ła c a  się  bez w ypow iedzen ia .

I V 11 l a
z o g ro d em  (park) 1 m  200 sążni,  
s ta jn ia ,  w ozo w n ia ,  p rzy  ko ń cu  
ulicy K o ch a n o w sk ieg o  p iękn ie  p o ­
łożona  J o  sp rz e d a n ia  lub z a m ia n y  

G r u n t  budów lany 14UU sążn i 
ta m że .  W ia d o m o ś ć :  A nton i K u -  
rncki, L w ó w  P o h u la n k a  4.

gumoweWęże
Pasy do maszyn 
Oliwy do maszyn 
Latarnie gospudarcze 
Farb) olejne
w y sp rzed a je  z p o w o d u  zm iany  
loka lu  do RynKu I. 28  po zn i­

żo n y c h  c e n a c h

Q.T.Winektera §ytt
w e L w ow ie.

Leonard Zyczyński
w e  L w o w ie  

róg ulicy Zjblinewlcza I śs . Mikołaja 

Handel towaron kur/en- 
ii)cli, artykułów siiożyw- 
ctyoii, herbaty, ruinu i w in

p o le c a

fewieże m asło  deserowe, 
Świeżą bryndzę lip taw ską, 
Świeże w ody  m ineralne, 
Godzien świeże drożdże. 

P O K O J E  D O  Ś N I A D A Ń .

D w  i  k ilomdtry od R z e t z o w j  przy  
g łow L ym  n a ś c i e  k ra k o w sk im  są ba- 

i lynki (. bs/.erne m u ro w an e  —  s ta jn ia  na 
„ s m dzies ią t  sz tuk  b j d ł a  w przysziosci  
świe tny m ag azy n  — komin fabryczny  
w  zu p e łn ie  u o r j i H  s ta n ie  z p la cem  do  
1000 sążni k w a d r a to w y c h  — zaraz  
tan io  do sprzedania  Miejsoe to n a d ­
zwyczaj  nada je  się n a  od lew arn ię  żeiaza, 
fabrykę  s to la rską ,  ś lu sa rską ,  o le jarn ię  
itp .  'V< i y  p o dos ta U ie tu .  B L ż sz a  w ia ­
domość w k a n o e ia ry i  n o ta ry a ln e j  D - r a  
Miduwic. a  w Rzeszowie.
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KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gai. akcyi. banku hipotecznego y

k u p u j ©  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym 

nie licząc żadnej pronizyi.

>k;llu

L. 268/97_ 
pr.

4  ) y  ł o s z ( * i i i < *  L ł M i l i  t i r -  i i .
P re z y d y u m  M a g is t r a tu  król. stoł. m ia s ta  L w o w a  rozpisuje ni- 

n ie jszem  k o n k u rs  n a  trzy  po sa d y  a d ju n k tó w  te ch n ic zn y c h  z p ła c ą  
ro c z n ą  1100 z ł r , d o d a tk iem  n a  m ie sz k a n ie  ro cz n y ch  30 ) zł. i p r a ­
w em  do dw ó ch  do d a tk ó w  p ięc io le tn ich  po 100 zł. rocznie.

P o d a n ia  należycie  o s te m p lo w a n e  i o p a t rz o n e  d o w o d am i u k o ń ­
czonych  n a u k  te chn icznych  b ąd ź  n a  in s ty tu ta c h  po l i techn icznych  
w A ustry i ,  bądź n a  r ó w n o r z ę d n y c h  z a k ła d a c h  nausow  ych za  g r a ­
n ic ą  i o p a t rz o n e  św ia d e c tw e m  z łożonych  eg z am in ó w  p ań s tw o w y c h  
tu d z ież  p ra k ty k i  d o tychczasow ej ,  należy  w n ieść  do P re z y d y u m  M a­
g is t ra tu  n a jd a le j  do 10-go c z e r w c a  b. r.

K andydac i ,  k tó rzy  ukończyli  s tu d y a  n a  po li techn ice  w  dziale 
budownictwa lądowego, będą mieli p ie rw s z e ń s tw o  przy  n a d a n iu  
tych posad.

L w ó w , d n ia  15 m a ja  1897.

Prezydyum lag is trŁ tu  król. stoł. miasta Lwowa.

I

Jaworze (Lrnsdorf)
ODok B.elsKa, Sz iąsk  austrj.

K antor w ym iany i oddział’ depozytowy przi-niosiony do 
parterow ego w gm ach u  bankow ym .
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Zakład wodoleczniczy,  kl imatyczny,  
żętyczny tudzie /  wzicwalnia.

Stacya kolejowa 2 godz. od Krakowa 
pocztowa i telegraficzna.

Lekarz kierujący: l)r. L u d w ik  Je- 
keles były sekundaryusz c. k. szpitala Rudolfa 
w Wiedniu, b. uczeń prym. Opolskiego we 
Lwowie tudzież prof. Krausa, Limbecka, Schanty, 
Winternitza, Hofmokla itd. w W:edniu.

Bliższych wyjaśnień udziela rządowy in­
spektor zdrojowy Karol Forner.

I

K r a j o w e  T o w a r s y s t w c  „ P R Z Ą D K A - " w K r o ś n i e .
Pftfltr i  fetorki B m i fUałkowikMk w Blafekt

OTWORZYŁO fiiialny skład piccien 1 nnych wyrobow tkackich

we Lwow;e, ulica Kilińskiego I. 2.

Z toBkmrr* Lidow«j w  L«ovi«, pod uri|des> 8t. Biylegu
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